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Przegląd polityczny,
W onegdajszym aitykuie o rosyjskim uka 

zie, zmiemającym ugrupowanie dywizyj w korpu­
sach, rzekliśmy-

„ Przewidujemy, że ten ukaz w Europ.a tak 
bidzie zrozumiany, iż w Rosji postanow.ono pod 
pozorem niewinnej zmiany w ugrupowaniu dywi­
zyj wprowadzić w Btrategiczuo - militarny ruch 
wszystkie wo.ska ,

Tak te i się stało. Gazeta Kotońska, K rzy  
iotco, Post, nawet spoaojny i ostrożny Fremditt- 
blutt w Berlińskiej depeszy — wszystkie te pisma 
orzekły, że ów ukaz rosyjski wielce zaszkodził 
sytuacji, zrobił ją  niepewną i naprężoną, podjzas 
gdy przedtem była co najmrmj znośna. Gaz. 
Krzyżowa oLliczyła, że rezultatem uaa u będzie 
zwiększenie w o j s k  nadgranicznych o całe dwa 
korpusy. Post wyraziła zdanie, że jest to osta­
tnie rozporządzenie mobilizacyjne w szeregu 
wszystkich, jakie powoli poczęto wydawać od r. 
1886; teraz już — zdaLiem tej gazety — cała 
aim ja rosyjska stoi w szyku strategicznym: ma 
awangardę na samej granicy, potem główną siłę 
na półkolistej linii twierdz: Dynaburg. Brześć, 
Mudlin, Równo, Dubno, wreszcie dwie rezerwy — 
w Petersburgu i Moskwie, a okrom tego dwie 
osobne obserwacyjne armje: jeduę do strzeżenia 
wybrzeży Czarnego morza, d ugą na Kaukazie. 
Wzywa zatem Pod  niemiecki" h kapitalistów, aby 
nietylko nie brali udziału w rosyjskiej pożyczce, 
dotąd jeszcze niezrealizowanej, ale żeby wszelkie- 
031 siłami starali się ją  udaremnić, bo Rosja wi­
docznie szuka pieniędzy na prowadzenie wojny, 
oczywiście z nikim iDnym, tylko z Niemcami.

-  Takie s.,dy o rosyjsaim ukazie zmuszają nas 
jeszcze raz przedstawić iego znaczenie i wykazać 
zmiany, jakie on wprowadza

Nie licząc wojsk specjalnych (oataljonów 
inżynieryjnych, kolejowych, telegraficznych i t. d.) 
cała armja rosyjska składa się z trzech dyw.zyj 
gwardii (2 w Petersburgu i 1 w Warszawie), czte­
rech dywizyj grenadjerow (3 w Moskwie i 1 na 
Kaukazie) i czterdziestu djwizyj linjowej piecho­
ty. Dotąd wszystkie te dywizje tworzyły piętna 
ście korpusów w ten sposób, że ,edne z u. h 
toiały po trzy dywizje .one po dwie i sztaby 
tych korpusów stały w dziesięciu okręgowych mia­
stach. Teraz zaś, po ukazie z 13 b. m., cała ta 
armja będzie tworzyła 17 korpusow, luno ogólna 
jej uda wcale się nie zwiększy. Stanie się to w 
ten sposób, że wszys^icie korpusy oędą miały po 
dwie dywizje z wyjątkiem korpusu iwairłji', kor­
pusu grenadjerów moskiewskich, korpusu kauka- 
zkie-g,. i korpusu pierwszego liujowej pychoty, 
stojącego w Petersburgu Dla ty, h w< jsk zosta­
wiono stary ord>e de bataille, trzy dywizyjny, opr cz 
kaukazkicb. które tworzyłj' dwa korpusy, a teraz 
tworzą jeden z pięciu dyw;zyj (1-ej greuadjer 
skiej i 4 <h iinjowych).

Sztaby tych siedmnastu korpusów będą się 
żnaMowaly nie w d z i e s  ęciu okręgowych miastach 
jak dotąd, lecz w ośmiu ; dwa okręg, wysunięte 
na wschód, zniesiono, mianowicie charkowski . 
kazański, pierwszy z mch odrazu, ukazem z 13 
b, m., a drugi powoli w i lągu ostatnń go półro­
cza Zatem sztaby kurpuaów rzeczywiście posu 
nięto na zachód, do Kijowa i do Moskwy. Z wojsk, 
należących do tych dwóch ^niesionych okręgów, 
przesunęły się ku granicy tylko draga dywizja 
z Kazaniu przeszła do Królestwa Polskiego i 
dziewiętoa dywizja ze S taropolsk iej gub. rozlo­
kowała się w kijowskiej gubernji. Nadto z Moskwy 
przywędrowała do Kongresówki trzynasta dywizja 
Jfiizdy*

Zatem teraz ordre de bat iitlh tak się przed-

W p i e r w s z e j  l i n j i .  Okręg w leński ■— 4 
korpusy mające razem 8 dywizyj piechoty, 3i dyw. 
jazdy. Okręg warszawsk -  1 dyw. gwardj. i 4 
korpusy lmjowe, razem 9 dywizyj piechoty i 6 dyw. 
jazdy. Okręg kijowski — 4 korpusy, czyli dyw. 
piechoty i 4 dyw, jazdy. .

W d r u g i e j  l i n j i ,  niby w rezerw ie Ukręg 
petersburski — 2 korpusy, czyli 5 dywizyj pie­

choty i 3 dywizye jazdy Okręg moskiewski — 
3 korpusy, czyli 7 dyw. piech. bez jazdy.

To jest cały szyk strategiczny, zwrócony 
frontem na zachód. Oprócz tego są:

Do obrony Fm iaudj,— jedna dywizja piecho­
ty Nr. 24.

Do obrony Czarnego morza, w okręgu od3- 
skim — d w a korpusy, czyli 4 dyw. piechoty i 2 
dyw. jazdy.

Do obrony Kaukazu—jeden korpus, mający 
5 dyw. piechoty i jednę jazdy.

■ - Do posiłkowania wojsk środkowo-azjatyckich 
— dyw. piechoty Nr. 40, nie wchodząca w skłiid 
żadnego korpusu, a mająca swój sztab w Sara­
towie.

Z tego widać, że z c z t e r d z i e s t u  s i e ­
d m i u  dywizyj piechoty i ośmnastu dywizy, jazdy, 
składających całą armję rosyjską, stoi frontem 
na zachód 36 dyw. piechoty i 15 dyw. jazdy, a 
z tego w pierwszej linji, w pasie granicznym, 28 
dyw piech i 12 ayw. jazdy.

Na oko wygląda to groźnie, lecz nie w rze­
czywistości. Obszar zajęty tą  armją równa się ca­
łym Niemcom i Austrji razem. Pierwsza linja roz­
ciąga się od Bałtyckiego morza aż pod Chocim, 
na długości przeszło 1060 kilometrów, to znaczy, 
że na jednę dywizję piechoty wypada trzyd/.ieście 
sześć kilometrów frontu, czyli na jednego 
żołnierza trzy metry frontu. Rezerwa zaś od 
tej pierwszej liuji stoi o 600 i o 700 kilometrów, 
zatem będzie potrzebowała tygodnia na przebycie 
tej drogi koleją w komplecie z bagażami i z a- 
manicją

Nadewzystko zaś ukaz z 13 b. m. zbliża
tylko ku zachodowi sztaby rezerwy, a to nie mo­
że dać rzetelnego powodu do obaw. Więc alarm 
podniesiony w dziennikach wymienionych na wstę­
pie ma niezawodnie inne przyczyny ; niemieckie 
dzienniki chcą widocznie przeszkodzić Rosji w za­
ciągnięciu pożyczki, a w Austrji dziennikarstwo 
półurzędowe popiera w ten Bposob w obec opinji 
publicznej rządowy waiosek militarny.

Wprawdzie, usprawiedliw.ając s»e bębnie­
nie na trwogę, berlińskie dzienniki zapewniają, 
że nietylko sztaby rezerwy, ale nawet same woj 
ska zbliżono ku zachodniej granicy. I tak 12 ty 
korpus z Kijowa przeniósł się na nasze pograni­
cze, a jego miejsce zajął 9-ty korpus z O na do 
Orla zaś z Nowogrodzkiej gubernji przyszedł 13' 
korpus, a prócz wymienionego wyżej drugiego 
korpusu z Kazania przybył do Kongresówki je­
szcze 15 korpus z tych samych atr.-n, aż z pod

Ale tych w.adomoś i nie byl smy w stann  
bprawdzić. Te trauslokacje miały się stać właści­
wie teraz.

R syjaki następ m tronn, wracijąc z Ifopea 
liag.', gdzie jest przeds'awicit 1 m całej carskiej 
rodziny na m bdeuizu kru'a duńskiego, przybę­
dzie do Berlina. Oczekują go tam 20 b. in. Mo­
żna się s odziewać, że po tej wizycie znow na 
jakiś czas aiurmy ucichną.

Francu ka komisja parlam entarna kreczy 
coraz głębiej w gąszcz absurdów, bo z t legramu 
wiad uio, że na ostatniem swem posiedzenia 
uchwaliła ona zn.emen e sena u i prezydentury 
państwa. Panowie radykaliści wyob ażbją sobie, 
że państwo może być bez głowy, bez włidzy wy­
konawczej. Byłby tylko jeden parlament wybie­
rany prZ8C pows echiie głosowanie, on uchwalał­
by ustawy i to byłaby już .oh sankcja, on też 
wj rowtidzałby e w wykWlauit; b jiby tedy kon­
wentem. ZapewneI To Oard-,0 dobry ust-ój dla 
fy h, kcórzy chcą żyć ko ztem pań.twa. Ilustra­
cją do tej uchwaty b jła  czwartkowa scena w par- 
Icoen ie Rouviei zażądAl, aby ty h >eferentow 
komisji budżetowej k tó ryd^p . Gdly, deputowany 
i członek tej komisji, nazwał defraudantami i ł i -  
pownikami i zaiytował do rozprawy sądowej, od­
bywającej się właśnie w Nirnes e, uwolniono od 
obowiązków sprawozdawczych i da u im urlop, 
aby się ra-gli udać na rozprawę- Zdaje się, źc 
nic f-łuszuie szego, bc to cbiwaie wygląda, że 
w łasne c.i, któr..oh w Nunesie p. G lly publicznie 
będzie odzierał z c oi i wiary jnko defraudantów

państwowego grosza, będą w tym samym czasie 
referowali w parlamencie c tym państwowym gro­
szu. Niemniej jednak p. Fioquet zaprotestował 
przeciw wnioskowi Rout era, bo „pierwszy jest 
obowiązek deputowanego, a potem wszelkie inne “ 
Powstały oczywiście śmiechy, dowcipy i szyder­
stwa, niektórzy nawymyślali sobie do syta i ro­
zeszli się.

Tymczasem na granicy francusko-m miec- 
kie> znów stał s ę „wypadek^. Dwóch francu­
ski, h myśliwych podstrzdiło kozła, kmiy uciekł 
do Niemiec; myś iw* za mm, przekroczyli gra­
nicę, gdzie do nich kt/yknął strażnik pruski, 
żeby stanęli; ci, nie słysząc wołania, biegli dalej, 
a wtedy strażnik strzelił i ciężko zranił jedne-o 
myśliwego. Cały t- n wypadek starano się utrzy­
mać w tajemnicy, aby nie powstały hałasy i roz­
jątrzenie, ale już s ę o nicn dowiedziano, więc 
będą i hałasy i rozjątrzenie.

Z Kopenhagi donoszą, że ludność stolicy 
dała w sposób dobitny naganę parlamentarnej 
opozycji, która, większość w Izbio stanowiąc, u- 
chwaliłs nie brać in gretnio udziału w jubileuszu 
królewskim i nm winszować królowi. Dowiedzia­
wszy się o tej uchwale, ludność urządziła kró­
lowi świetną manifestację, uroczystości zaczęły 
się mnożyć, illuminaoje odbywają się od trzech 
dni codńeń; co wieczora przed pałacem odby- 
wają się procesje z pochodniami i chóralne 
śpiewy.

Tak ludność potępiła liberaluą opozycją 
fU ketingu, która wfasciwię będąc yigkszością i 
mając prezydenta izby ?e swego łona, wciąż robi 
rządowi opozycją, odmawia pieniędzy, odrzuca 
w-zystkie wnioski i wyprawia takie hecy, zt 
jednę z nich ów prezydent izby już siedział 
w kozie parę miesięcy temu Rząd opiorą się na 
mniejszości, pobiera podatki nieuchwalone przez 
Folketing, wprowadza nowe ustawy i t. d. i ten 
dz woy stan trwa już od lat kilku, podkupuiąc 
znaczenie parlamentaryzmu.

Upadaniu tego znaczenia dała właśnie sank­
cją ludność duńska swi mi gorącemi manifesta­
cjami w dniach królewskiego jubileuszu.

R e sk ry p tem  z d n ia  14 b. m. p o w o ła ł 
N ajj. F a n  w ic e p re z y d e n ta  n aszego  n a m ie s t­
n ic tw a  p . H e rm an a  L o b ia  n a  v’yso k ie  s t a ­
n o w isk o  N a m ies tn ik a  M ?ra \ y.

N o m in acja  ta  w yw oła  w  k ra ju  n a ­
szym  d w a  sp rz ecz n e  u czu cia . Z jednej 
s tro n y  dum ę i zad o w o ln isn ie  z teg o , •• żo 
n asza  szk o ła  a d m u r s t r a c y jn a , za łożona  
jirzez G o łuchow sk iego , za jm u je  t .k  w y b i ­
tn e  w M o n a rch ji stanow isko , iż ju ż  dw óch 
n a jzd o ln ie jszy ch  je j uczn i po w o łan o  do p ia ­
s to w an ia  w y so k ich  i sam o d zie ln y ch  u r z ę ­
dów  po za g ra ftic am i k ra ju . N a p rzó d  b a ­
ro n a  P o ss in g e ra , a dzisiaj H e rm an a  L ob ia  
z a b ra ł  nam  rz ąd  i p o w ie rzy ł im  p ieczę 
nad d w i e m a  p ie rw szo rzęd n e j w agi p ro w in ­
cjam i M o n arch ji, d o jąc  te m  św iad ectw o , 
ja k  w ysoko  ceni i s taw ia  tę  a d m in is tra ­
cy jn ą  w p ra w ę  i tę  dzie lność  u rzęd n iczą , 
ja k ą  w sw y ch  cz ło n k a ch  w y ra b ia  i w y ­
k s z ta łc a  N am ies tn ic tw o  Iw ow skia. B ył czas, 
g d y  n a  k ra j  nasz z a p a try w a n o  się z u p e ł­
n ie  in acze j, gdy  w łaśn ie o d w ro tn ie  u w a ża ­
no n as  za zu p e łn ie  n iezd o ln y ch  do sz tu k i 
rz ąd zen ia . W ted y  n ie ty lk o  n ie  b ra n o  od 
n as  u rz ę d n ik ó w , a le  na w szy stk ie  posady , 
n a w e t n a  m a ło  w ażne, p rz y sy ła n o  n am  ich  
z z e w n ą trz , z in n y ch  p ro w in cy j. Odbywuił 
się —  m ó w iąc  język iem  ek o n o m istó w  —  
im p o r t  do  n aszeg o  k ra ju . D zisiaj —  m ó ­
w iąc  dale j ty m  języ k iem  —  p ra c u je m y  już 
n a  e k s p o r t,  a m ężow ie s ta n u , w y ro b ien i i

w y k sz ta łcen i w naszej szk o le  a d m in is tra ­
cy jnej, u ży w a ją  za  g ra n ic a m i k ra ju  ta k  
św ietnej re p u ta c ji ,  że p o w ie rzan e  im  b y ­
w ają s ta n o w isk a  g łów ne, nacze lne .

To m oże nas d u m ą  p rze jm o w ać . Ale 
o p ró c z  dum y, k tó rą  ro d z i t a  nom inacja , 
b u d z i ona  ta k ż e  i u czu c ie  żalu , że z a b ie ra ją  
n am  u rz ę d n ik a  w ie lk ich  1 rz a d k ic h  z d o l­
ności, nad zw y czaj b y s treg o  um ysłu , p ra w o ­
ści n ie sk a lan e j, a zm .jąceg o  k ra j,  w szy st­
k ich  je g o  ludni i w szystk ie  je g o  3 tosunki, 
ja k  m ało  k to . O gół m ało  zn a  p. L ob ia . 
S k ro m n y  i c ichy , pracowufcy og rom nie , m e 
u d z ie la ł się on  n ig d y  b a rd zo , a  b ęd ą c  ry g o - 
ry s tą  w ielk im , m u sia ł oczyw iście  ja k o  u- 
rz ę d rd k  s ta ć  n a  d ru g im  p lam ę. L ecz  ci, 
co  g o  b liżej p o zn a li, w szyscy  jeg o  p rz e ło ­
żeni, k o led zy  i p o d w ład n i, m ieli zaw sze 
d la  n iego  sam e ty lk o  słow a u zn a n ia  i a d ­
m ira c ji  dla jego  zn a k o m ity ch  p rzy m io tó w . 
M y zaś tu  d o d ać  m ożem y szczegół m ało 
znany, że p. L ób l je s t  je d n y m  z n a jle p ­
szy ch  w sp ó łczesn y ch  zn aw có w  naszej l i te ­
r a tu ry ,  ś led z ił j ą  b aczn ie , s tu d io w ał w y ­
trw a le , n ie  b y ło  książk u  pow ieśc i, s tu d ju m  
lite ra c k ie g o , k tó re g o b y  n ie  p rz e c z y ta ł, a  

_ są d  m a t a k  w y tra w n y , g u s t  t a k  w y­
k w in tn y , że ro zm o w a z nim  o ty m  p rz e d ­
m iocie  n a leży  do p ra w d z iw y c h  b iesiad  u- 
m ysłow ych . W szy stk ie  w olne chw ile  od 
za jęć  u rz ęd o w y ch  pośw uęcał tej n au ce  i 
d o sze d ł w n iej do  ta k ie j d o sk o n a ło śc i, ze 
m ógłby iść o lep sze  z k ażd y m  naszym  za­
w odow ym  p raco w n ik iem . ' 1

A n ie  by ło  to  z b y t ła tw em  w śró d  
trzy d z ie s to le tn ie j s łu żb y  rząd o w ej, w y p e ł­
n ionej ż m u d n ą  i w y trw a łą  p r a c ą ,  k tó r a  
je d y n ie  i ■wyłącznie p o su w a ła  go  n a  co raz  
w yższe s to p n ie  i bez w y ją tk o w y ch  p ro  t e k - 
cyj, bez p o p a rc ia ,  w yn k a jąceg o  z św ie t­
n ych  ro d o w y ch  k o lig a t yj, d o p ro w a d z iła  
go  do  najw yższych  g o d n o śc i w słu żb ie  
a d m in is tra cy jn e j p ań stw a .

- T o te ż  z ża lem  ro z s ta je m y  się z ty m  
św ia tły m  um ysłem  i p ra w y m  c h a ra k te re m , 
a  ża l te n  łag o d z i jen o  ta  m yśl, że sy n a  
n aszej ziem i i p ra w eg o  je j o b y w a te la  p o ­
w o ła ła  w ola Najj. P an a  do za jęc ia  w p ły ­
w ow ego, w y b itn eg o , ch o ć  bardzo  t ru d n e g o  
s tan o w isk a  w M o n arch ji.

Korespondencje.
W iedeń 14 listopada.

(?) Wiu ka katnpanja budżetowa w Radzie 
państwa rozpocznie się już nubawem, w klubach 
zbowych wrą przeto na dobie przjgotowania do 

wystąpienia w pełnym ryusztuuku. Rozprawa 
budżetowa otwiera nadzwyczaj szerokie pole do 
zaznaczenia potrzeb poszczególnych krajów, wszy­
stkie stronnictwa tedy sposobią się, ażeby z j .k 
największą korzyścią d 'a sieb e pole to wyzyskać. 
Tego roku walka będzie zdaje się zaciętsza aui- 
żeli lat poprzednich, d latego , że nervus r,rum, 
budżet państwowy, o ktoiego wyssanie iść bę­
dzie, przed ,tawia się o wiele okazalszym, niię- 
sistszym, aniżeli w iatach  poprzednich, kiedy cią­
gle cierpiał na riedoltrewność znaną w języku 
parlamentarnym pod uazwą niedoboru.

Kolo polskie zamierzyło także wystąpić w 
szranki i to pod sztaudarem skrawy rzeczywiście 
pierwszo!zędnego znaczenia, a przytem popular­
nej nietylko u r as w kraju, ale także ifutaj w par­
lamencie. Msmy n.estety wiele spraw, kio e tylke 
przy pomocy budżetu państwowego mogłyby zna­
leźć pomyślne dla kraju załatwienie, ale w chwili

dzisiejszej, w danych okolicznościach tylko sprawa 
pomnożenia sil w sądownictwie galioyjskiem może 
mieć szanse powodzeń.a, raz ze względu na swą 
wewnętrzną siłę, z jaką wysuwa s.ę na pierwszy 
plan potrzeb krajowych powtóre zaś dla tej wła­
śnie popularności, o Której wspomniałem. O ile 
w tej chwil' sądzić można także 1 w sferach rzą- 
dowych panujo usposobienio przychybe dla njr 
szych życzeń w tym względzie, możemy więc mieć 
nadzieję, ze sprawa pomyślnie dla nas załatwioną 
zostanie.

Nie raz już zwracałem uwagę na to, ze jak 
w ogóle Austija tak i Galicja, jeżeli chcą gię po- 
daieść i rozwijać muszą starać się ciągle o wy­
najdywanie coraz to nowych dróg zbytu swoich 
produktów. Zdanie, z którem tak często spotkać 
się można, że Galicja nie ma warunków do ro­
zwoju przemysłowego jest absolutnym fulszem, 
który na każdym kroku zwalczać należy. I owszem, 
waruuków naturalnych mamy bardzo wiele ,hi- 
storja rozmaitych gałęzi przemysłu Które w kraju 
naszym niegdyś tak wysoko stały, jest tego naj­
lepszym dowodem. Upadły one tylao sKutK.em 
systematycznego zaniedbania w ciągu długiego 
szeregu lat, kiedy przyjęły się z góry rzucone 
zdania, że Gauoja. nie jest krajem produutywnym, 
że „aus PoleD ist nichts zu holen“ itp. Ale co 
lepsu ły . nieprzyjazne nam niegdyś tendencje w 
sterach rządzących, to potrzeba starać się napra­
wić teraz, kiedy możemy liczyć na lepsze uspo­
sobienie i w danym razie .pomoc realną. Je­
dnego tylko, to jest inicjatywy stam tąd nie wy­
glądajmy. Tę musimy znaleźć sami w sobie, a 
powinna ona objawić się tworzeniem takich za­
kładów przemysłowych i w ogóle wyrabianiem ta 
kich towarów, które mogą znaleźć zbyt zwias:cza 
na Wschodzie. Wszystko w tej m.erze zależy od 
społeczeństwa samego, od 'ego zdolności facho­
wych od pilności i wytrwałości w pracy, która 
zapewne, że na długie la ta  rozłożoną być mttei, 
która jednak ma w szelkiew idoki i pewność po­
wodzenia.

Jako przykład taki3j nbjatywy przytoczę 
dAaiej założony tu niedawno t. z. ,Expurt*ereip‘' 
nie wyposażony źadnemi przywilejami, niemający 
żadnych subwencyj ani państwowych ani krajo­
wych, stojący jedynie funduszami interesowanych 
i ich zbiorową a niezmordowaną w pilności pracą. 
W roku bieżącym dokonało to towarzystwo dwóch 
bardzo pomyślnych przedsiębiorstw przez zawią­
zanie stosunków z Japonja i Bmgarją. Jakże się 
do tego wzięto? Oto Exportver.in wysłał nspizód 
do Japo ji swego elewa handlowego, ażeby zba­
dał tam stosunki m'ejscowe, ażfby się przekoimt 
jakie wyroby w Europie produkowane mogłyby 
liczyć w Japonji na większy zbyt. Ajent wywiązał 
s ę ze sweg.c z, danin, wykazując mnóstwo pized- 
miotów, których produkcja tutaj z powodu bar­
dzo wicDiej konkurencji stała się już niepopła- 
tną a które tam w Japonji, przejmującej się co­
raz więcej mchem cyw Tizacji europejskiej, przy­
tem bogatej osiąga ą cenę, o jakiej tutaj nawet 
ma-zyó nie podobna. Eyłato więc myśl bardzo 
szczęśliwa, otwor;yła bowiem przemysłowi wie­
deńskiemu nową drogę zbytu towarów, nowy plao 
targowy. Ekspoit do Japonji jest dziś już ba dzo 
znaczny, a będzi-o niewątpliwie wzrastał coraz 
bardziej; wiadomo bowiem, żo w miaię podco- 
Bzenia się cywihzacii każdego społeczei stwa 
wzmagają się także i jego potrzeDy. W Yokoha- 
m e si dział w prafdzie już od lat ośmnastu ko­
piec wiedensk, Retz, który reprezentował prze­
mysł wiedeński w Japonji, alo utrzymywał sto- 
sunKi bardzo kniwie i mało wogóie okazywał 
ru L’iw ości. Ajent Exporv3reinu wziął się ener­
gicznie do rzeczy i rozruszał nawet owego Retza, 
kfó-y przybył teraz właśnie do Wiedois, ażeby 
stosunki handlowe z firmami tutijszem i odświe­
żyć i nowe zawiązać.

RównoczeŚDie przed paru miesiącam. otwo­
rzył Export Verein w Sotji agenturę saładu pró­
bek i wzo.ów rozmaitych prodotków przemysłu, 
zaprosiwszy d i  udziału przebzło 100 fi m aa- 
stnackich. Agentura ta  wciągu paru miesięcy za­
łatwiła 800 większych interesów czyli poleceń w 
na.rozmańszych gałęziach handlu i przemysłu
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Za w;ny niepopełnion?
prr.BŻ

E l .  " W o i r a e r
p rz e t łó m a ay h  t niemieckiego H. W-

(Ciąg daiazyj.
Jeśli co. to ten poDyt w stoihy powinien 

iył Gabrjelę rozruszać i rozerwać, tak ją jak 
óż i maikę le decznie przyimowano. Hrabina 
iełteneck była dawn^ „ca serca" przyjaciółką 
laronowej; byw Jy dawniej u siebie niezmiernie 
zęsto a i po śmierci barona., g ly  wdowa .-goż 
duszona smutnymi stosunkami materjalnymi, 
ryjectała ze stolicy, pocieszały się -zęstą kor*- 
pcndencją. Przyjazd baronowej był zwiem dla 
>bu pań ogromną przyjemnością, a i rabina, 
nóra sama n.a miała d/mci, pieściła i psuła uro 
zą córkę swej przyjaciółki, jeszcze więcej jak 
ama baroLnwa.

Pan1 H arder tuta^ dopiero dowiedziała się 
> pocisku rzuconym przez Winterfelda na gu- 
>eruatorŁ; zanadto jednaa brała rzeczy powierz- 
nownie, aby przykładać więcej wagi do .prawy, 
dóra w jej oczach była ty lito „iedną z iicznjch 
deprzyjemnosci na tym padole płaczu," Na myfl 
ej naw et Me przyszło, że stanowisko Rawena 
Mogłoby być tem zagrożone, zresztą &tosunki 
ego o tyle tylko ją obchodziły, o 1ie oue były 
* zw.ązku z jej własnem „ja". Wiemy już, że 
dronowa nie zbyt dlań wiele miała sympati. — 
io najwyżej obawiała "ię go. Była wprawdzie 
'burzoną „bezczelności!, iego Winterfelda", w 
; irego postępowaniu widziała tyT.o podłą oso

bistą zemstę za otrzymaną odmowę, nie wątpiła 
jedn ik aui na chwilę, że baron skarci należycie 
i uchwałeg i śmiałka. Zresztą nie widziała racji, 
dla k iórejtj miała się dręczyć t y m i  „nudnymi 
hist .rjEiiu", które za jej powrotem do R. dawno 
już Łędą skończone. Mody jesienne, rauty, wie­
czory, opera interesowały ją  daleko więcej.

ż e  c„vka jej, po tem co zaszło, ni„ będzie 
śm iiła myśleć już o młodym asesorze, uważała 
baronowa za rzecz naturalną. Gałom jej stara 
niem R ło  te n z  przeszkodzić spotkaniu, co zre­
sztą me p rzela ta  wiało tak wiele trudności Jerzy 
nie obracał się w Kołach, w których bywały te 
pan e, a i Gabrjela nie była tu nigdy zostawioną 
sama_ sobie. Ba onówna w samej rzeczy, nie pró­
bowała nawet dać znać o sobie Jerzemu, co w ę- 
oej drżała na samą myśl, że mogłaby się z mm 
sp tkać. Z jakń oazę czołom nmgła teraz stanąć 
p.zed Wimerfoldem a m łością w sercu dla in­
nego! Ostatnie za jść", nawet niesprawiedliwość . 
surowość Kawona dla niej, nie zdołtiły zatrzeć 
w jej sercu obrazu^ ukochanego a myśl o nie­
bezpieczeństwie, które mu z każdą cnwilą za 
graża, wzmagała tylko jej miłość. Gabrjela mo 
gła l tp ;ej od natki oceni cała d nio łoś: kroku 
Jerzego, . od khku tygodni śledziła z bijąceui 
sercem dalszy rozwój tej sprawy. Ou&, która da­
wniej nigdy do ręki nie wzięła gazety, szukała 
teraz naiinniejszoj wzmianki, chciwm połykała w 
rozmowie najdrobniej-zy szczegół dotyczący ba­
rona.

Pismo Jerzego wraz z jego zarzutam. wy­
kryło teraz przed nią prawdziwy obraz Rawena, 
wskazywało jej i ujemne strony jegu charakteru, 
a obok niego wznosiła sie postać Winterfelda 
tak czysta, tak konsekwentna i szlachetna w tem 
odważrem złożeniu całej przy , złości na ołtarzu

tego, ro zwał sumieniem i obowiązkiem... ale 
cóż z tego? Cała jej dusza lgnęła do tego cie­
mnego obrazu despoty, stała u jego boku w tej 
zao ętej walce, drżała o niego, a dla Jerzego zna­
lazła tylko uczurie niechęc. i goryczy.

Uderzenie zegara na kominku zbudziło G a­
brjelę z zamyślenia, przypomniała sobie, że czas 
już jechać do teatru, wstała, zarzuciła na szyję 
białą koronkową chu teczkę, zdjęła ze stołu rę ­
kawiczki i udała się do salonu, gdzie już cze­
kała baronowa z hrabiną Seltoneck.

Hrabina była z matką Gabrjeli prawie w 
jednym wiuku, ecz wyglądała daltko młodziej, 
może włeśnie dlatego, ż<‘ nie dbała tyle o jak 
najdłuższe zakonserwowanie pozorów młodości, 
co baronowa. Nie będąc piękną, ujmowała wdzię­
kiem swej całej postaci i nadzwyczaiuymi zale­
tami serca i umysłu. OMe j auie również w wie­
czornych toaletach siedziały na kozetce, rozma- 
wi “jąc.

— Pojmuję zupełnie Matyldo — mówiła h ra ­
bina — Ie musisz ciernieć w domu twego szwa­
gra, i juk ci jest przykrym ten stosunek zależno­
ści, ale moja droga, czegóż to się nie zrobi dla 
swego dziecka! Cała przyszłość GabrjHi leży 
w jego rękuch, a jeśli córka twoja odziedziczy 
po nim m ajątek, to będzie m iała posag praw­
dziwie ks ążęcy. Wszak Rawen wj jawił ci wyra- 
źuie swoje zamiary w tym względzie.

— Tak jest — potwierdzFa baronowa. — Mó­
wił nu o tem zaraz po naszem za:nstalowaniu 
się w jego dumu, teraz jednakże obawiam się, 
czy ta  nieszczęsna historja z Winterfeldem me 
wpłynie jeszcze na jego postanowienie.

— Asesor — odparła hrabina —■ jest rzeczy­
wiście bardzo sympatycznem zjawiskiem na na­

szym horyzoncie. Powiadam ci, poznałam go kil­
ka tygodni tPmu na wieczorze, którego był, śmiało 
można pow iedzieć, punktem kulm. aeyinym, 
wszystko skupiło się w około niego, zw ró.ił na 
*iebie powszechną uwagę.

— Asesor W interfeld? — spytała baronowa z 
niedowierzaniem, wydymając usta z pogardą.

— Tak, moja droga, asesor Wiuterfeld w ota-  
tnich r z a s a ih  stał się n aw et  do Dewnego stopnia 
znakom itością , a i w minisie juoi ogromnie go 
protegują. Bywa w n ajlep szych  towaizystwach i 
wszędzie zajmuj a niepoślednie miejsce. Ili 1

— Ależ to coś niesłychanego! — zawołała 
pani Matylda. — Przecież obraza gubernatora 
powinnaby była więcej obejść stolicę; czyż to 
możebne, żeby po tem co zaszło, asesor był tutaj 
nie mówię już przyjmowany ale tolerowany?

— Jednakowoż tak jest, i to obawiam się czy 
nie z umysłu, na przekór baronowi Przyznam ci 
się zresztą Matyldo, że nie pojmuję dla czeg) ty 
i twój szwagier przyjęliście oświadczyny asesora 
jako coś niebywałego, iako ubliżenm waszej go­
dności. Zamiast go odepchnąć i przyprowadzić do 
tego rozpaczliwego . kroku, powinniście byli ra- 
ctoj zrobić mu pewne nadzhje,..

— Zrobić mu naazicje? — powtórzyła baro­
nowa zgorszona — ależ proszę cię m tja  Tereso, 
z jak ij; daty? toż to mieszczuch najczystszej 
wody. .

— To znowu nie jest jeszcze przeszkodą nie 
do usun ęcia — odparła hrabina, która iako ro ­
zumna, praktyczna osoba, nie rządziła się prze­
sądami kastowymi i widocznie trzym ała w tej 
sprawi : stronę Winterfelda. — Od czegóż drplo- 
ina szlaeheekie? Wszakże i Rawen nie był szlach­
cicem kiedy się siarał o rękę twojej siostry.

— A, to były wyjątkowe okoliczności, a ase 
sor W inteifeld..

— 8toi również u progu świetnej kariery. Ni 
potrz-że na mule tak zdumiona, powtarzam tylu 
to. co jest obecnie jednozgodnem zdaniem wszys! 
kich Pc tem  śmiałem wystąpieniu, Które ne 
oczy kraju całego zwrociło, nie potrzebuje si 
Winteifei l obawiać, zeby o nim zapomniano. . 
gdyby się jeszcze połączył z tak sławną arystc 
kratyczną rodziną jak wasza, karjera jego byłs 
by zapewnioną, wstąpiłby niezawodnie w ślad 
Rawena,

Pani Harder zamyśliła się głęooko. Uznj 
wała oddawna nad sobą wyższość umj-słu sw< 
przyjaciółki i przywykła była w nT^ednem zasię 
gać jej rady, kierować s.ę zdaniem. Po tej roi 
mowie przedstawił jej s.ę Winterfeld w zupełni 
innem świetle jak detychczi s. Jeszcze chwil 
jeszcze parę 6łów przychylnych ze ttron j hrab. 
ny S e l t e n e c k ,  i srmp*tja, jaką uczuła dla Jerzr 
go za pierwszem widzeniem go. byłaby w nic 
odżyła na nowo.

We,suia hrabmgo Selteneoka przerwało ro: 
mowę. Zatnieuiono jeszcze kilka obojętnych zdi. 
poczem hrabina spojrzała na zegarek i zatnit 
rżała właśnie zadzwonić o powóz, leoz ją  hrabi 
powstrzymał.

— Poczekaj Tereso — rzekł. — CLc.ałbym i 
jeszcze coś powiedzieć. Pani baronowa daruje, i 
ją  na chwilę opuścimy.

Baronowa popros-ła uprzejmie, żeoy się i 
me krępowano, i hrabia wszedł z żoną do przj 
ległego saloniku.

(C. d u.)



2 PRZEGLĄD z dnia 18 listopada 1888.

razem na sumę 300 000 zł. świetne to powodze­
nie za< hęciło gr- no przemysłowców, z których 
Export-Verein się składa do otwarcia podobnej 
agentury w Egipcie w Port-Saidzie. Do współki 
w tym nteresie przystąpiło już 'przeszło  40 firm, 
a  na czele agentury dtaiJe jako jeneraloy repre­
zentant p. Seeger, który w ty; h dniach miał ta 
odczyt o ruchu handlowym w Egip ie.

Takie to są sposoby wynajdywania nowych 
diog zbytu. Galicja stoi dotychczas po za całj m 
tym ruehem, który na wielką skalę rozwija się 
w przemyśle austrjackim, naszym przemysłowcom 
i kapitalistom ani s.ę nie śni podobno o wzięciu 
jakiegoś w tym ruchu udziału. A przecież Gali­
cja produkuje sporo artyaułó*', które szczególnie 
w Egipcie na pewny i dobry zbyt liczyćby 
mogły-

W tej chwili przychodzi mi na pamięć wy­
borny artykuł pani iSfeumannowej, żony b. kon 
suła austrjacsńego w Egipcie, która szeroko wy- 
łnszczała jakie to wyroby nasze krajowe popła­
całyby tam niezmiernie. Obok innych maslam na  ̂
szem, którego produkcja u nas tak jest powsze­
chną, a teraz ulepsza się i podnosi, moglibyśmy 
w Egipcie świetne roDić interesa.

Ue czy w kraju myśli kto o tern? Podobno 
nie, bo jak  dotąd, słyszymy tylko domagania s.ę
0 otrzymanie dostaw dla arn ji, które są nadzwy­
czaj trudne do osiągnięcia z dwó.h względów, 
naprzód, że przemysł krajowy w kierunku wyro­
bów potrzebnych dla armji niej może skutecznie 
konaurować z przemyślam innych krajów, pokera 
że w kraju naszym bardzo tiudno o tak s Ine 
organizacje finansowe jak  w centrach handlu i 
przemysłu w zachodnich prowincjach monarchji. 
Tymczasem do wywodu pewnych specialnycL na­
szych artykułów na Wschód nie potrzaba ani 
tak  wieluiego nakładu kapitałów, ani nie ma ry­
zyka — potrzeba tylko dobrej chęci i silnej woli. 
Możeby Krajowe Izby handlowe o tem pomyślały
1 podjęły s.ę pośrednictwa między producentami 
naszymi a Export Vereinem, przy pomocy któ­
rego nawiązanie stosunków ze Wschodem mogło­
by przyjść bardzo łatwo do skutku.

Berlin 14 listopada.
(:) Przybył Księciu kanclerzowi nowy tytuł 

doktora p ro te s tan ck ą  teologji. Tę godność otrzy­
mał on od uniwersytetu w Gisseme w rocznicę u- 
rodzin Lutra, tj. 10 b. m. Gdy tę wiadomość tu 
otrzymaliśmy, w pewnym politycznym Yereinie 
rzeał obywatel dość wybitne stanowisko zajmują­
cy w świecie przemysłowym : dla kogo większy
zaszczyt, czy d’a teoiogji, że ma takiego doktora, 
czy dia kanclerza, że teologja nagrodziła wszyst­
kie jego czyLy? Za to pytanie rozwiązano z tym 
obywatelem wszystkie rządowe kontrakta.

Teologja protestancka za jedno przyna jmniej 
nie powinnaby była dawać kanclerzowi doktor­
skiej godności: za to, że uczyniwszy prasę swym 
powolnem narzędziem, musiał jej nieraz używać 
do walk, Które w końcu przewróciły w głowach 
panom dziennikarzom. Bezczelnością, zuchwal­
stwem, poczuciem bezkarności, ciągłymi zwycięzt- 
wami doszli oni do mniemania o sobie, ż e s ą p j -  
tęgami nad potęgi. Deptali no6ami narody, reli- 
g:ą. plwali w oczy wszystKiemu, co im się nie po- 
doDało — bezkarnie, więc rzucili się na truny. 
Z epizodów jeszcze za życia FiyderyKa w; >cie, 
że nawet Hohenzollernów me oszczędzili Wów­
czas mektói e dwory niemieckie poufnie poruszyły 
kwestję, czy nie należy nałożyć na prasę hamulca, 
bo jej swoboda w swawolę się zamienna niebez­
pieczną J la  monarchicznej zasady. Atoli wówczas 
zagadnienie to natychmiast stłumiono, — łatwo 
zrozumieć dla czego, boć wtenczas walczył z ce­
sarzową W lKtorją sam ks. kanclerz. Dzii zaga­
dnienie to znów podniesiono.

Stało się to z powodu sprawy, czy intrygi 
wirtemberskiej. Pamiętacie, co wypisywano na 
kiola Karola i jego dworzan Woodcocka i Hen- 
dryka, jak  odmalowywano jakieś spirytystyczne 
sztuczki, zat .wy z kurtyzanami w prywatnym lo­
kalu, najętem przez króla w mieście, jakie kolo­
salne długi wynaleziono w majątku królewskim 
i t. d.? Zrobiono z króla moralnego potwora, u- 
mysłowego niedołęgę i lekkomyślnego bankruta, a 
w końcu wprost poczęto się domagać, żcby aody- 
kował, robiono zaś to w ten sposób: jeden dzien- 
mk doniosł, te  rada koronna zastanaw iała się 
poufnie czy nie należałoby poprosić króla o ab- 
lykaeję, inne dzienniki podchwyciły tę wiadome sć 

i nuż wychwalać zamiar rady; potem znów inny 
dziennik obwieścił, że ministrowie postanowili po­
dać się do dymisii, a wszyscy inni wybitn' ludzie 
odezwali się, że w takich warunkach nie mogliby 
objąć tek — i oto znowu dzienniki pow.tały tę 
wiadomość z zapałem. Trzeba zaś wiedzieć, że 
taktykę przjięto  tak ą : stosunki wirtemberskie
obrzuca się oszczerstwami w dzienn.Kacłi baw ar­
skich, bawarskie — w saskich, saskie — w wir- 
temberskich lub badeńskich itd. Przez to u tru ­
dnione jest sądowe ściganie dzienników, bo 
trzeba wytaczać procesa o obrazę obcego pan u ­
jącego

Ta swawola ma mvśł polityczną, śmiało wy­
mienioną przez bardzo powa/ny dziennik, przez 
Schuahiscne M trkur , który rzekł, „rolu to wszyst­
ko t. zw. „ „narodowe*“ stronnictwo, któremu 
idzie o to, aby w całych Niemczech została jedna 
dynastja “ Oskarżenie, jak  widzicie bardzo śmia­
łe, sięgające ostrzem daleko, ale przyznać trzeba 
że jeno 'a  hipoteza tłómaczy bezkarność dzienni­
karskich napaści na dynastjs diugorzędne w te­
raźniejszych Niemczech.

Wszystko, co wypisywano o królu Karolu o- 
kazało się fałszem. Śtaatsanzeiger wirtemberski 
publikuje, że „wszystkie pogłoski, jakoby rada ko­
ronna i ministerjum użalały się na wpływy osób 
niepowołanych (Woodcocka) i jakoby z tego po­
wodu było nawet przesilenie gabinetowe, są z 
gruntu zmyślone. W ostatnich czasach rada ko­
ronna raz się tylko zebrała pod przewodnictwem 
księcia Wilhelma dla naradzenia się ak po­
stąpić z rozpiewaczam złośliwych plotek i 
uchwaliła przedstawić króiowi konieczność wdro­
żenia sadowego procesu przeciw dwóm ag ita to ­
rom dzienniKarskim. Król podziękował za tro ­
skliwość rady telegramem z Nicei i wezwał do 
siebie prezesa ministrów p. M ittnachta, który od­
jeżdżając ze Stuttgartu, na poshdzeniu gabine- 
towem, oświadczył, ie  niej ma żadnego powodu 
do mniemania, jakoby stanowisko ministerjum 
było zachwiane. Dziś można to samo powtórzyć. 
Król polecił na razie powstrzymać wytoczenie 
karnego procesu, w nadziei, żn niniejsze przed­
stawienie rzeczy dostatecznie oświeci opinję pu ­
bliczną o moralnej wartości czynu, którego się 
dopuścili niegodziwi ludzie*.

W innem miejscu tego samego numeru 
Staat nnzńoer notuje- „Pp. Woodcok i Hendryk 
opui ciii dwór królewsai w Nicei i odjechali do 
Londynu".

Cóż z ;ego wyn ta? Oto to, że można ukuć 
dzienn karską intrygę i. mą zmusić króla do roz­
stania się z miłymi mu irywatnymi ludźmi, któ­
rym on — iak powiada Staatsanes.tger — winien

wdzięczność za uratowanie mu życia w r. 1884.
Sądząc zupełnie bezstronnie, nie można się 

dziwić temu, że dwery niemieckie znów poruszyły 
myśl skrępowania prasy. Wprawdzie, ledwo o tem 
się dowiedziano, wnet Gas. Kotońska, w półurzę- 
dowej korespondencji z Berlina doniosła, iż rząd 
bynajmniej nie myśli w iakikolwiek sposób ukró­
cać swobód prasowych, ale to nie dowodzi, że 
myśli tej w ogóle nie poruszono. Jeśli Schwabi ■ 
sche AlerJiur dobrą postawił hipotezę, to rozu­
miemy, że pruski rząd, wodzący rej w cesarstwie, 
przeciwko prasie nie wystąpi, nie idzie jednak 
za tem, żeby członkowie Rady Związkowej, jako 
przedstawiciele państw Rzeszy, nie poruszyli tej 
sprawy z nakazu swych dworów. Zamach na wol­
ność prasową, bardzo źle używaną, może się nie 
udać raz, lub parę razy, ale w końcu się uda. 
Tutejszy Tageblutt zapewnia, że ma; ą być wpro­
wadzone kaucje i stemple. Otóż według tego, co 
wiem od deputowanych katolickich, zamierzono 
zrewidować cały kodeks prasowy i uwzględniając, 
że dziennikarstwo stało s.ę wielką potęgą i po­
trzebą, ułożyć kodeks tak, aby kierownikami i 
wydawcami pism byli ludzie nietylko materjalnie, 
ale i moralnie bardziej o d p o w i e d n i m i ,  n.ż 
są, do występowania w imieniu opinji publicznej. 
Szczegółów dowiedzieć się nie mogłem, bo zre­
sztą ich zapewne jeszcze nie ma, a myślę, że 
cenzus naukowy nie wystarczy. W ogóle, wymy 
sienie niepolicyjnycb prezerwatywnych środków, 
zdaje mi się, będzie bardzo trudne. O to może 
się rozbić cały zamiar zreformowania moralności 
prasowej.

Artykuł Norddeutscherki wymierzony prze­
ciw Francji z powodu życzenia dziennika R  ippd , 
aby francuską Legję zagrauiczną (Legion ótran- 
gere) nazwać pułkiem alzacko-lotaryńskim, nie 
tyle zwrócił uwagi, co antirosyjska wycieczka 
drugiego półurzędowca, Post, przeciw udziałowi 
niemieckich kapitałów w pożyczce rosyjskiej. Po 
co w istocie byl ten artykuł, kiedy do tej ope­
racji i bez tego Niemców nie zamierzono przy­
puścić ? Może się chciało podstawić nogę pożycz­
ce, udaremnić ją ?  Bytby to zamiar nieprzyjazny, 
jak  i same wywody Post. Takie irazesa:

„Łagodnie mówiąc, położenie Rosji jest dziś 
zupełnie takie względem nas jakie było przed 
rokiem*. — „Jeżeli pożyczymy znów Rosji zna­
czne sumy, to w końcu mogfoby dojść i do tej 
miłej kombinacji, że będzie ona prowadzić prze­
ciw nam wojnę za własne nasze pieniądze — a 
nużby jeszcze miała zwyciężyć, to gotowa nam 
jaKo kontrybucję nałożyć spłacenie rosyjskich po­
życzek L .“ — frazesa iak.e dziwnie brzmią po 
pięknych dniach zjazdu w Peterhofie. Publiczność 
daremnie łamie sobie głowę, chcąc się domyśleć 
co znaczy ta dziennikarska pukanina kanclerskich 
organów w stronę Francji i w stronę Rosji. Naj­
pewniej są to odruchy dawnycn nałogów.

Odezwa poznańskiego Banku ziem skiego.
Zarząd Banku poznańskiego rozesłał nastę 

pującą odezwę.
„Przed kilku już tygodniami, skoro tylko 

załatwiło s.ę formalności prawne, rozesłaliśmy 
do wszystkich akcjonarjuszów Banku ziemskiego 
arkusze subskrypcyjne, dołączając piośbę, aby 

odpisy swoje ponowić i nura bezzwłocznie ar- 
usze odesłać zecbcieli. W obec zmiany ustaw, 

wy*ykającej instytucji naszej nowe a ściśle okre­
ślone cele i w obec zadecydowanej redukcji ka­
pitału zakładowego na 1,200.000 marek, dawn ej 
sze subskrypcje nie mą,ą znaczenia prawnego, a 
pow tórzeni podpisów >est formą, której ustawa 
ak; yjna wymaga. Szczupła tylko liczba cofnęła 
swój współudział, podczas gdy ogół subskryben­
tów pozostawił Bankowi ziemskiemu złoż ne ka­
pitały, z zaufaniem czekając ch*ili, w której u- 
Konczenie subskrypcji dozwoli rozwinąć czynność 
pożyteczną i zbawienną dla ekonomicznych na­
szych stosunków. Ale jakkolwiek cbodzi tjlko  o 
proste zadośćuczynienie formie przez prawo wy­
maganej, wielka jest liczba tych, którzy pono­
wnych swych podpisów dotąd nam nie nadesłali. 
Z tego wyniknąć mogą dla Banku ziemskiego 
znaczne niedogodności a nawet niebezpieczeń­
stwa; bo chociaż termin do zapisania podwyż­
szonego kapitału zakładowego wyznaczony jest 
do 1 lutego, jednakże powinniśmy mieć w ręku 
w zystkie podpisy przed świętami Bożego Naro­
dzenia, potrzebując kilka tygodni czasu do po­
dania arkuszy subskrypcyjnych do rejestru h a n ­
dlowego i załatwienia dalszych formalności pra­
wnych.

Dla tego odzywamy się do zwolenników i 
uczestników Banku ziemskiego z uprzejmą i u- 
silną prośbą, aby nie ociągali się ze swemi pod­
pisami, lecz ze względu na nagłość i ważność 
sprawy, iirm am osci wymaganej przez ustawę j k  
najprędzej dokonali, nadsyłając nam ponowne 
swoje podpisy.* Pągowski. I tr  Kulkstein.

Pofoyt Namiestnika w kra  ko wie.
W czwartek po ukończonych audjencjacb 

południowych hr Namiestnik przyjął zaproszenie 
na objad u hr. Komauostwa Michałowskich U go­
ścinnego stołu prócz Naone8tuika i gospodarstwa 
zasiauło grono zaproszonych gości, a między nie­
mi : Stanisław hr Tarnowski, p. Stanisław Ko- 
zmian, prof. dr. Zoll, p. Alfred Milewski i w. i. 
Przy końcu objadu gospodarz wniósł toast na 
cześć gościa a na tenże odpowiedział hr. Na 
miestmk w kilku serdecznych słowach.

W piątek z rana o godzie 8 udał się hr 
Namiestnik, niezapowiedz-iawszy pop zednio swo­
jej wizyty do gimnazjum Św. Anny, wstąpił naj­
pierw do biura dyrektora Zakładu, aby zbadać 
jego obecne stosunki, a później udał się do klas, 
gdzie przez dwie całe godziny przysłuchiwał się 
wj kładom i egzaminowaniu uczni w klasach IV, 
VI i \  III

O godzinie jedynastej rozpoczęły się dalsze 
audiencję, a pierwsze przedstawiało się Towarzy­
stwo rolnicze krakowskie pod przewodnictwem 
swojego wiceprezesa p. Stanisława Homulacsa, 
w zastępstwie nidoOecnego prezesa hr. A rtura 
Potocmego, który obecnie baw; w Laksenburgu.

P. S Homulacs powitał hr. Namiestnika n a­
stępną przemową:

„Parne Namiestniku!
Powołanie Twoje na kierownika kraju przy­

jęliśmy wszyscy z głębokiem przekonaniem, iż 
odpowiada ono żywotnym jego interesom matd- 
rjalnym i moralnym i dlatego widzimy w ter? po­
wołaniu rtowy dowód łaeki monarszej. W kraju 
na wskros rolniczym, rolnik z zawudu jak  Ty, 
panie Namiestniku, najlepiej jest w stanie po- 
trzeDy ,ego zrozumieć i zadość im uczynić. Szczę- 
śl_wy jestem, i i  mnie ten zaszczyt spotyKa powi­
tać Cię na tem wyeokiem stanowisku w imieniu 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego. W nieda­
lekiej bowiem przeszłości łączyła nas wspólna 
praca, gd.de miałem sposobność ocenić jak szcze­
rze i gorąco zajmowałeś się sprawam. kuratorji 
szkoły Czernichowskiej, z jaka gotowością i po­
święceniem na Twem poprzedniem stanowiaku

przychodziłeś w pomoc w latach ciężkich zagro­
żonemu bytowi tej części kraju. Jak  dawniej da­
liśmy Ci panie hrabio dowód szczerego zaufania, 
powołując Cię jednomyślnie na posła, tak dziś 
z nieograniczoną wiarą polecamy Ci sprawy n a ­
szego rolnictwa, a zarazem racz wierzyć, że wiele 
razy najszczersza życzliwość mogłaby Ci być przy­
datną w trudnem zaaaniu Twojem, możesz liczyć 
na jej dowody, o co Cię panie Namiestniku p ro­
simy.

Na tę przemowę odpowiedział hr. Nam ie­
stnik, iż uważa za cwój obowiązek otaczać 
opieką i popierać wedle możności prace wbzyst- 
kich produkcyjnych stowarzyszeń kraju, tem wię­
cej zaś poczuwa się do tego obowiązku względem 
Towarzystwa rolniczego będąc sam rolnikiem, 
więc dzieląc z wszystkiemi rolnikami kraju złą i 
dobrą jego dolę, i znając dokładnie jego potrze­
by. Upewnił dalej deputację, że będzie się sta­
ra ł pośredniczyć życzliwie między Komitetem To­
warzystwa a Ministeistwem rolnictwa, wyraził ży ­
czenie, aby Komitet zaznajamiał osoby wchodzą­
ce w skład ministerstwa rolnictwa z potrzebami 
i brakami naszego rolnictwa i zachęcał, aby nasi 
rolnicy korzystając z ułatwień, poczynionych przez 
intendanturę armji, śpieszyli dostarczać armji swo­
ich produktów, a obchodząc się bez pośredników 
zbywali je wprost z pierwszej ręki.

Następnie przedstawiła się hr. Namiestni­
kowi Dyrekcja krakowskiego Towarzystwa wza­
jemnych. ubezpieczeń, wraz z naczelnikami biur, 
a Dyrektor referent p. Henryk Kieszkowski pole­
cił Towarzystwo moralnej opiece Namiestnika, 
jako  instytucję, którą chcąc, dalej dla pożytku 
kraju rozwijać się, nie potrzebuje wprawdzie ani 
subwencji ani zapomóg, ale dla której cenną bę­
dzie życzliwość zastępcy rządu, której niejedno­
krotnie doświadczało już Towarzystwo podczas 
urzędowania hr. Namiestnika w Krakowie.

Na słowa te odpowiedział lir. Namiestnik, 
że zna zbyt dobrze świetny stan Towarzystwa i 
wie, że ono jako najpotężniejsza instytucja kraju 
nie potrzebuje pomocy rządu, lecz jako obywa­
tela tego kraju zajmuje go mocno dalszy los i 
rozwój Towarzystwa, które tak wiele pożytku 
krajowi już przyniosło i w przyszłości przyno­
sić będzie.

Z kolei przedstawiali się dalej konserwato­
rzy zabytków starożytności pp. prof. dr. S tani­
sław Smolka, prof. dr Lepkowski, prof. dr. So­
kołowski i dr. St. Tomkowicz, a dr. Lepkowski 
polecił życzliwej opiece hr Namiestnika prace 
konserwatorów i prosząc o poparcie wyraził wdzię­
czność za to, co już on, jako delegat Namiestni­
ctwa, zdziałał na tem polu,

Hr. Namiestnik z największą życzliwością i 
z żywym interesem rozpytywał się o obecne p ra ­
ce konserwatorów, o sprawę restauracji wawel­
skiej katedry i kościoła w Bieczu, a z prof. 
Smolką rozmawiał długo o planach jego tego­
rocznej wyprawy do archiwom watykańskiego w 
Rzymie

Z kolei przedstawiały się dalej Dyrekcje 
szkół średnich, a wraz z niemi komitet szkoły 
zręczności, przed niedawnym czasem otwartej w 
Krakowie. Hr. Namiestnik z niezwykłem zajęciem 
wypytywał o urządzeniu i rozwoju tej szkoły, 
kładł szczególny nacisk na potrzebę kształcenia 
zręczności w dzieciach, a obiecawszy odwiedzić 
szkołę przyj zekł otoczyć ją  swoją życzli wą opieką.

Wreszcie przyjmował hr. Namiestnik repre­
zentację krakowskiej gminy ewangielickiej, prze- 
łożeństwo zboru tzra jlickiego, - Izbę naudlową, 
Izbę auwokacką i uotarjalną, reprezentację mia­
sta Podgórza, a nakoniec kilku starostów najbliż­
szych powiatów, którzy pośpieszyli przedstawić 
się nowemu przełożonemu.

Po za programem urzędowym przyjmował 
hr. Namiestnik deputację szewców krakowskich, 
którzy na wieść o zamknięciu we Lwowie fabry­
cznego składu obuwia Friinkla z Módliugu, przy­
szli przedłożyć prośbę, aby również w Krakowie 
nie dozwolono temu fabrykantowi otwierać skła­
du, lecz wzięto w skuteczną opiekę krajowy prze­
mysł szewski, upadający w walce z niesumienną, 
zagraniczną konkurencją. P. Namiestnik upewnił 
proszących, iż wejdzie w tę sprawę i zrobi wszyst­
ko to, na co zezwalają obowiązujące przepisy.

Po ukończeniu audjencji koło godziny dru­
giej wyjechał hr. NamiestniK, aby zwiedzić budu­
jący się gmach poczty, oraz budynki kliniki chi­
rurgicznej, a wieczór spędził w przepysznie, z a r­
tystycznym gustem urządzonych salonach hrab­
stwa Stanisławowstwa Tarnowskich, wśród licznie 
zaproszonych gości i pod czarem szczeropolskiej i 
uprzedzającej gościnności gospodarstwa.

Dziś zwiedza Namiestnik zakłady publiczne 
i od godz. 11 rozpeczął się dalszy szereg przed­
stawień, w których wezmą udział urzędnicy urzę­
du pocztowego i telegraficznego, urzędu cłowego, 
probierczego i cechowniczego, iabryki tytoniu, u- 
rzędu podatkowego, kierownicy szkół mieiskicb i 
deputacje od towarzystw instytucyj.

Produkcja i konsumują pszenicy.
Bez wątpionia jest to dla naszych rolników 

sprawą doniosłego znaczeuia, znać dokładnie i 
we właściwym czasie, jak wypadły zbiory ziemio­
płodów w krajach produkujących je  na wywóz i 
wiedzieć w jakim stosunku stoją do siebie zwyżki 
wywozowe krajów eksportu ą ych zboże do niedo­
borów konsumcyjnych tych krajów, które własną 
produk ją  n.e pokrywają swoich potrzeb.

Obecnie przy ułatwieniach komunikacyjnych 
nie Wystarcza już, znać wyniki zbiorów w naj­
bliższej okolicy lub we własnym kraju, bo o ce­
nie ziemiopłodów nie stanowi woale miejscowy 
urodzaj lub nieurodzaj, lecz wyrzeka o tem osta­
tnie słowo, ogólnj całego produkującego świata 
rezultat zbiorów. Szczególnie w handlu ziemio­
płodami szerszego odbytu, jak  zboża chlebne: 
żyto i pszenica, a nawet w oorocie ziarnami pod 
rzędniejszemi, jak| jęcznreń, kukurudza, owies—na 
cenę ich oddziałuje nietylko urodzaj, a przeto 
wytwarzanie się zwyżek wywozowych w krajach 
rolniczych Europy, lecz zawisłe są ceny tych zie­
miopłodów od wyniku zbiorów w krajach zaa- 
tlantyckich, które, podobnie jak połnocne Stany 
Ameryki, Australja, Indje, trudnią się rolnictwem 
na większą skalę. Tych krajów zwyżki wywozowe 
ciężko niejednokrotnie zaważały już na ta rs ich 
europejskich, i mimo ogólnego msurodzaju w na­
szej części świata, obniżały one swojemi dowo­
zami cenę produktów rolniczych

D ziś, w o b e c  tru d n y c h  w a ru n k ó w  koi k u re n -  
cy jn y ch , ro ln iK , c h c ą c y  sp  em e ż y ć  sw ój p ro d u k t  
p o  m o ż e b m e  n a jw y ższy ch  c e n a c h , m u s i z n a ć  d o ­
b rz e , j a k  m a ,ą  s ię  k u  so b ie  o g ó ln e  w ynik i z b io ­
ró w  do  w ym ogów  k o n su m e ji , a  z n a ją c  je  n ie  z r a ­
ż a ć  s ię  chw ilo w em i z b o c z e n ia m i c en y  n a  n a jb l iż ­
sz y c h  m u  ta rg o w isk a c h , le c z  w in ien  z p ra w ie  m a ­
te m a ty c z n ą  ś c is ło ś c ią  m ó d z  ob liczy ć , k ie d y  p ro ­
d u k c ja  p rz e ś c ig n ę ła  p o tr z e b y  k o n su m e ji , a 
p rz e to  c o fn ię c ie  s ię  cen  j e s t  n ie u n ik n io n e , lu b  o d ­
w ro tn ie  k ie d y  ro c z n a  p ro d u k c ja  n ie d o ró w n y w a  
w ym ogom  sp ożyw czym , a  z a te m  cen y  m u s z ą  pó jść  
w k ie ru n k u  zw yżkow ym .

W krajach wybitnie rolniczych, ze stałym 
1 charakterem  wywozowym, znajomość tych dat 

równie jest potrzebną, jak  w krajach skazanych 
na wieczyste niedobory. Te ostatnie wedle tych 
dat warunkują swoje oferty kupna, tamte oferty 
sprzedaży, a obie strony w interesie djametral- 
nie sobie sprzecznym zajmują częstokroć wycze 
kujące stanowisko, aby korzystając z nieświado­
mości strony przeciwnej, wytargować dla siebie 
pewne ustępstwa. Przychodzą więc chwile martwe 
w handlu zbożowym, kiedy kraje kupujące, po­
krywszy doraźne potrzeby konsumeji, wstrzymują 
się z dalszemi zakupnami i wówczas z reguły 
ofiarują słabsze ceny i kiedy równocześnie pro­
ducent, zbywszy już pewną część swojego towa­
ru, więc odzyskawszy już częściowe wkłady w 
gospodarstwo, pogardza nizkiemi cenami konsum­
eji i postanawia czekać.

Kto ma w tej walce wyczekiwania wygrać, 
zdawałoby się niewątpliwem, a jednak zbyt czę­
sto nie jest w niej zwycięzcą producent, lecz 
przeciwnie zwycięża konsument, a dzieje się to 
zazwyczaj nie z innych przyczyn, jeno z tej, iż 
konsumeja wcześniej i przezorniej oblicza się 
z ogólnemi warunkami handlu, zaś producenci 
chwilowym zastojem i dłużej trwającem, systema- 
tycznem obniżaniem cen przestraszeni . nieświa­
domi ogólnego stanu zbiorów, czasową zniżkę 
biorą za nadmiar produkcji, i po obniżonych ce­
nach oddają swój towar. ,

Najczęściej jednak z tej walki wynoszą zysk 
pośrednicy w handlu zbożowym, bc oni lepiej 
zorganizowani prędzej od producentów mogą się 
obliczyć z stanem zbiorów, wykupują zboże za­
nim o tem dowie się dokładnie produkcja, a nie­
jednokrotnie zawiązując kartelowe sojusze sztucz­
nymi środkann zgniatają ceny lub znów je  ponad 
wartość pouwyźszają. Zyskują więc dwukrotnie, 
bo raz przy kupnie poniż normalnego poziomu 
ceny, drugi zaś raz przy odsprzedaży konsumeji, 
pozostawionej na łaskę i niełaskę pośredników.

Dziś więcej niż dawnemi laty, kiedy gospo­
darstwo rolne zbyt swoich produktów ograniczało 
na najbliższe sobie rynki, znajomość o ogólnym 
wyniku zbiorów jest nieodbicie potrzebną naszym 
rolnikom, a bez wątpienia będą oni nam wdzię­
czni, za daty, któ^e im podamy tu mżej o tego­
rocznym zbiorze pszenicy w całym świecie i o po­
trzebach konsumeji w tym artykule.

Daty te czerpiemy zj dwóch zupełnie z so­
bą różnych źródeł, a przeciętna z nich nieodbie- 
gnie zapewne zbyt daleko od rzeczywistości.

Pierwszem z tych źródeł jest centralna ko­
misja statystyczna Węgier — drugiem amerykań­
skie pismo fachowe Bradsreets, które uzupełniło 
szczegółowe dane zebrane przez dziennik angiel­
ski Mili r własnemi datami.

Biorąc pośrednie cyfry z obu tych źródeł 
tegoroczny zbiór pszenicy dał 770 mil. normal­
nych hektolitrów, a więc znacznie mniej niż 'a ta  
poprzednie, bo w r. 1885 szacowano zbiór na 
815, w r. 1886 na 841, w r. 1887 na przeszło 
800 mil. hektolitrów.

Na tem nie kuniec, bo z tej ogomej cyfry 
zbioru wypada jeszcze odtrącić produkcję tych 
krajów, których z powodu ich topograficznego 
położenia i braku środków komunikacyjnych, brać 
w .achubę nie można. Po odtrąceniu tej pro­
dukcji — bo ona wcale nie zaważy na targach 
zbożowych — ogólny wynik żniw pszenicy umniej­
szy się na około 6(10 mil. hektolitrów, kiedy ró- 
wnocześuie ten sam rezulcai w r. 1885 dał 702.5. 
w r  18ÓG wydał 714, zaś w r. 1887 był szaoo v 
wany na 690 mil. hektolitrów.

Oczywiście cyfra zbioru pszenicy za r. 1888 
nie jest i nie może jeszcze być dokładną, a  co 
chwila nadchodzą pewne dane, które bądź w tym, 
bądź w owym kraju zmieniają cyfrę ich produk­
cji) pierwej podawaną jako dokładną.

Dotąd jednak owe bliższe informacje do­
wiodły, że jeśli cyfra ogólnego zbioru podana 
przez nas różni się od rzeczywistej, to różnica 
pójdzie raczej na korzyść naszę jako za wysoko 
przyj ę .a.

Wskażą to przykłady.
Oto w Rosji w miesiącu sierpniu szacowano 

zbiór na 105, we wrześniu na 95 mil. hektoli­
trów, a obecnie szacują go jeszcze niżej

To samo powtarza się z produkcję tegoro­
czną, północnej Ameryki. Tam w sierpniu podawa­
no zbiór na 150, we wrześniu na 145, zaś w pa­
ździerniku 140 do 142 miljonów hektolitrów, 
przyczem również wyszło na jaw, że tegoro­
czna pszenica tameczna mniej waży na buszlu o 2 
funty.

Wc Francji z Dior pszenicy, tak co do ilości 
jak  jakości, był nader pośledni. Zrazu szacowano 
go na 95 mi1., obecnie szacują go tylko na 86 
miljonów heklolitrów, a co do jakości okazało się, 
ze zawartość mąki w tegorocznej francuskiej psze­
nicy jest tak mała, iż bez znacznych stra t 14 
do 16 mil, hektolitrów nie mogą być użyte w pie­
karniach

W Anglji zbiór pszenicy wypadł o dużo go­
rzej niż w latach normalnych ; szacowano go w 
ciągu żniw na 20—22 m. hektolitrów, dziś już u- 
ważają ię  cyfrę za przesadną.

ląc dalejfokazało su; wreszcie, że nawet w 
Indjach zrazu za wyBoko oceniano tegoroczny 
sprzęt pszenicy, a obecnie cyfrę 90 zniżono na 82 
m. hektolitrów.

Te przykłady wystarczą może, że daty po­
dane przez nasze źródła, jako zbierane bezpośre­
dnie po ukończonych żniwach, są bezwątpienia za 
wysokie, że przeto niedobór w krajach konsum­
cyjnych jest nieomylnie wyższym, a zwyżki wy­
wozowe krajów produkcyjnych nieochybnie niż­
szemu

rzecbodząc do potrzeb konsumeji a i tu wy­
puszczając całkowicie kraje poza  Europą, pokry­
wające swoję potrzebę własną produkcją, źródła 
nasz szacują potrzebę roczną pszenicy na 685 
do 690 mil. hektobtrów, a  z tego wynika, że te ­
goroczna produkcja nie pokrywa tych potrzeb, a 
niedobór waha się między 25 a 30 mil. hektoli­
trów.

Niedobór ten musiałyby pokryć kraje połu­
dniowej Ameryki, Mała Azja i południowa Afry­
ka, których produkcję nie wliczaliśmy w ogólny 
wjmk zbiorów, lecz one dać mogą zsledwib 8 m. 
hektolitrów i to tylko na wypadek, gdyby im sta­
le i pomyślnie dopisywały środki komunikacyjne, 
i igo trudno oczekiwać, a raczej przyjąć wypada, 
że ten niedobór pokryją zapasy przeszłoroczne. 
Te oszacować co do ilości jest niesłychanie tru* 
dnem, a możnaby o tem mówić jene w tym razie, 
jeśliby się udało obbezyć ile te zapasy wynosiły 
podczas tegorocznych żniw.

Biuro statystyczne W ęgier szacuje te zapa­
sy  ̂w czasie żniw na 30—40 miljonów hektoli­
trów. Z tego przypada wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa najw.ększa część na Amerykę pół­
nocną. Tam zaś, już obecnie cena pszenicy jest 
wyższą niż w Londynie i Paryżu, a roztropni Ame- 
rj kanie wietrzą, iż nie pokryją tegorocznym 
zbiorem własnej konsumeji i wiążą się rtelami, 
aby podniósłszy ceny, uniemożliwić wywóz psze­

nicy do Europy. Potężne konsorcje już skupiły 
tam obecnie około 15 md. hektolitrów pszenicy; 
a przytrzymanie wywozu to sprawiło, iż cena je) 
niższą jest w prowincjach nad Atlantykiem, w 
portach nadmorskich, niż w głębi kraju, n. p- 
w Chicago Z tego wnioskować wolno, iż w te­
gorocznym sezonie na dowóz pszenicy z Ameryki 
wcale liczyć nie można.

Z większych producentów pszenicy pozo­
staje jeszcze Rosja. Tam wywóz wzmógł się tej 
jesieni nadspodziewanie. Dotąd wywieziono już 
przez same porta czarnomorskie 12, a w ogóle 
24—25, kiedy zeszłej jesieni nie wywieziono wię­
cej nad 13 mil. hektolitrów. To wskazuje, że w 
obec własnych potrzeb, Rosja wywiozła już naj­
większą część swojej zwyżki wywozowej, - a  nie- 
wywieziona dotąd reszta z powodu złego maga­
zynowania , a nawet, jak  w Odesie, zsypywania 
pod gołem niebem, ulegnie w znacznej czę­
ści zepsuciu, i przestanie być godną wywozu.

Streszczając powyższe, śmiało można po­
wiedzieć, że tegoroczny niedobór, który powyżej 
ceniliśmy na 25 — 30 mil. hektolitrów, wzrośnie 
wyżej, że przeto obecny zastój w handlu zbożo- 
wera jest tylko chwilowym wypoczynkiem, wyni­
kłym z tego, iż kraje konsumcyjne zakupem 63 
do 65 mil. hektol. pszenicy zaspokoiły na razie 
swoje potrzeby.

Niebawem ukończy się to zawieszenie broni 
i na nowo rozpocznie się targ mlęazy głodną 
konsumeją a pełnemi spichrzami producentów i 
nieochybnie podn.osą się ceny pszenicy

M a ł y  F e j l e t o n .

C  M O D A C H .
„Z martwych powstańcie 1“ — woła moda 

na ostatnie lata ubiegłego stulecia, i — posłu­
szne zaklęciu, wstają do życia w proch rozsypa­
ne, w niepamięci zagrzebane tamtoczesne stroje. 
Wszystkie fantazje: directoire, empire, renaissan- 
ce, niemożliwe wysokie kapeluszowe ozdoby, nad 
wyraz wąziutkie spódnice, bufiaste r ękawy i 
krótkie stany, nawet szerokie i długie woale, 
na komendę zaczynają denlować, przedstawi, jąc 
zdziwionym oczom w naturze to, co dziećmi bę­
dąc, oglądaliśmy w starych żurnalach, śmiejąc 
się wesoło z karykaturalnych ubiorów.

Któż nie zna owych portretów lub miniatur 
familijnych, gdzie dziadek w wysokim krawacie i 
obcisłym szafirowym fraku — babKa sirejna w 
fryzurę nastrzępioną, wyglądają ku nam z ram, 
jakby się szpecili umyślnie?

Któż nie wzruszył ramionami na dawne su­
knie zbyt opinające się na okrągłych kształtach, 
i niemiłosiernie psujące bufiastym rękawami wy­
magania estetycznych lin ij?... Jeszcze raz spójrz­
cie na te portrety. Niech się wam tak brzydkimi 
nie wydają teraz. Nie dtugo będziecie się podo­
bni e ubierać i dawne śmieszności stroju znajdą 
u was łaskę — co mówię? okrzyczecie je prze- 
ślicznemi — bo taKą jest potęga modyl

Jeszcze nie wszyscy są dziś tego przekona­
nia, ale niebawem wszyscy nawykną do tych 
form i krojów. Dziś już w Paryżu stanowczo 
skłaniają się ku nim, a choć nie mogę na równi 
z memi koleżankami po piórze na tem at nowych 
„kreacyj* wypisywać pochwał, które nieomyl 
nie znajdziecie w każdym żurnalu — muszę wam 
zdać sprawę z dziwolągów, panowania w toalecie 
obejmujących.

Kapelusze wcale nie zyskują mojej aproba­
ty, ale nesić je trzeba, toż samo ręKawy o wy­
sokich bufach i krótkie stany. Jakże śmieszn.e z 
nimi wyglądać będą kobiety, którym natura wy­
sokiego wzrostu i szczupłej kibici odmowiłal — 
Pocieszajmy się, że moda z biegiem la t wymą- 
drżała i może me będzie narzucać zbyt despo­
tycznie swoich praw w tym względzie. Znajdą 
się wśród nawału nowości rzeczy, które niższe 
wzrostem i okrąglejsze panie, bez szkody dla 
siebie przyswoić sobie potrafią. Bo też tylno to 
pięknie się wydaje, co dobrze zlewa się w całość 
z powierzchownością, co ją  dopełnia, jej odpo­
wiada, służy ku podniesieniu wdzięków, a nie ku 
zeszpeceniu. Niech się każdej nie zachciewa 
wszystkiego, co modne. Osobisty gust powinien o 
wyborze decydować, a ta tylko dobrze się ubie­
ra, która Damięta jak wygląda, ile ma lat, jaką 
cere i włosy, figurę i tuszę — i do tego stosuje 
ubranie.

Kapelusze są dwojakie : bardzo wysokie, tak 
zwane kapotk-, budki, z kryzami sterczącemi do 
góry — ubrane wstążkami i piórami, wysoko 
upiętemi — całkiem płaskie, niskie, okrągłe. 
Z tych jedne nazywamy kapeluszami boa — bo 
ubrane są upiętem do koła „boa* z piór, a na­
wet z futra. Boa z tyłu opada dwoma końcami 
na plecy. Można na to wzruszyć ramionami — 
bo choć moda zakochana w boach cieszy się 
niemi i wszędzie je  umi iszczą, nie może dokazać 
cudu, aby kapelusz ta i przybrany wyglądał zgra­
bnie i lekko. Wolę już czapeczki. W wielkiej 
liczbie pojawiły się przy zimnie obecnem. Są ro ­
zmaite. KaDotki także ładnie wyglądają, jeśli 
nie przesadzają krzyczącemi kolorami. Dziwactwo 
dekoracji na kapeluszach przechodzi wszelkie 
g-anice : n. p. płaski kapelusz filcowy ponsowy, 
na którym siedzi kotek. Ogonek kotka spaaa z 
tyłu na włosy. Może to być oryginalnym, ale pię­
knem nigdy.

Boa noszą wszelkiego gatunku Są futrzane, 
z koronek, z piór. Okręcają szyję w ten sposób, 
że końce z tyłu spadają, albo i z przodu. Boa 
są dłuższe i krótsze. Z piór są tańsze niż z fu ­
tra  i lżejsze, a zatem wdzięczniejsze. Robią się 
z piór popielate, bronzowe, szafirowe, ponsowe. 
Z koronek boa biorą się do teatru, Aby przypo­
mnienie boa nie odstępowało nas nigdy, obszycia 
z wystrzępionych jedwabnych rusz bardzo są w 
modzie Nie wiedzieć na pierwszy rzut oka, czy 
to futro, czy pióra? Używają tych rusz przy weł­
nianych, miękkich tkaninaoL, w pasj kaszmirowe 
i aksamitne. Rusza musi być doskonale kolorem 
dobrana do koloru sukni czy okrywki. Nadzwy­
czajnej piękności jest kostjum popielaty stalowy, 
obszyty futrem szenszylowem. Służy do wyjścia, 
bo i futra coraz więcej pokazu’ą się teraz i 
rozpowszechniają. Długo ich nie było w .d ać ; 
od przeszłego roku dopiero zaczęły wchodzić w 
modę. Teraz się bez nich obejść już prawie 
nie można.

■Wielkie i długie płaszcze, rotondy, futrem 
się podszywają, zarękawki z futra mamy boa, 
obszycia różnego rodzaj u. Niepodobna w istocie 
wymarzyć i ic bogatszego i piękniejszego nad 
ptas.ziz, który widziałam, Należał do wyprawy i 
był zrobiony z popielato-stalowego miękkiego su­
kna, formą w pół padającą do stanu. Przody, ca­
łe zahaftowane czarnym sznureczkiem, u dołu 
bogatą paim anterją zakończone, spadały na ro- 
dzai spódnicy (z tyłu przyszytej do p leco rj z a- 
strachańskiego futerka.

Drugi płaszcz był z pluszu czarnego, mię- 
kifcgo i ciepłego jak  futro bobrowe. Rękawy m ał 
szerokie, z jedwabnej brokateli, przyszyte do pie­
ców j spadające aż do dołu płaszcza.
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Bardzo ładną jest zarzutka, do wyjścia przy 
^nejszem  zimnie lub do powozu, w formie „ha- 
*'t Directoire" z sukna ciemno-zielonego, wyszy­
wanego czarnym sutaszem. Wielkie na piersiach 
wyłogi otwierające się na kamizelce jaśnieiszcj.
^ tyłu długie poły, całkiem zaszyte sutaszem 
czaraym, w bardzo gęsty deseń.

Do kostjumów wielki mamy wybór garnitur­
ó w  i haftów. Każdą suknię dziwnie upiększyć 
niemi można.

Jako model posłuży suknia w dobrym gu- 
S(?i0, z kaszmiru popielatego, delikatnego odcie­
ka, haftowana „w obręcze“ je-dw-ibiem białym i 
Srebrzystym w trzy rzędy dokoła. Tuuika lekko 
•Grupowana. Stanik w rodzaju kaftaniczka otwar­
tego z przodu. Na piersiach plastren gęsto za- 
óftowany Do tego kostjumu śliczny kapelusz 
aksamitny, popielaty, ciemny. Główka całkiem 
gładka, forma kaputkowa. U brzegu kryzy obszy- 
c*e fantazyjno z białych, cieniowanych popiela­
łem piór strusich, kokarda morowa o srebnym 
°dbłysku i takie same wstążki do wiązania.

Moda zdecydowała także o innem upiększe­
niu sukien i zarzutek naszych. Przyszywają się 
teraz guziki na bokach kostjumów, do podtrzy­
mania draperyj i t. p. Te guziki są rozmaite: w 
stylu W atteau i Bou ker, misternie rzeźbione, z 
ó śc i słoniowej, stalowe i z massy perłowej w 
rozmaitych kolorach, dobierane kolorem do sukni, 
a ten sposób nowy garnirunku za pomocą guzi 
ó w  zaczyna robić furorę, natom iast' n,e służą 
do zapinania; staniki i kaftaniki mają kryte 
haftki.
- • Woale przy kapeluszach noszą ogromne, do

kcła okręcane, zakrywające csłą twarz i kapelusz 
hawet.

Krawaty męskie będą wkrótce do dawnych 
halsztuchów podobne

Na strojne suknie są prześliczne jedwabie 
w pasy Najnowsze materje mąią pas] szerok.e 
u. p. brokatela Marie Antomette w białe i j;.sno 
bielone pa«y, na białym girlanda z pączków 
róż. Suknia zrobiona z tej materji miała 
przód krepowy biały, obszyty szeroką, białą ko­
ronką. Stanik z wpół dług.mi rękawami, zakoń­
czonym koronką,* ubrany z przodu kunsztownie 
Przepinanym czarnemi aksamitkami, białym k re ­
powym plastronem. Czarne szarfy i pasek.

Stanik są zupełnie bez baskinów, najwięcej 
z paskami.

Zielony i popielaty kolor, modne oba bardzo.
Sukna i sukienka na kostiumy dla panien 

szczególnie są ulubione i łidn ie  wygadają,
Dla kobiet, które piechotą w ulicach się 

Pokazują, tylko skromne kostjumy są odpowie­
dnie. Cała wytwornosć może polegać tylko na 
dobrej robocie sukni i kroju. Oto sukma do ulicy: 
Spódnica ciemno-zielona kaszmirowa, cała sfałdo 
^ana w płaskie, w jedną stronę idące fałdy. Z 
bojju klin wstawiony za> aftowaDy ciemno-zielo­
nymi sutaszami, bardzo gęsto. Stanik sukienny, 
ma na rrzodzie tulu sam halt. Żakiecik wierz- 
ohni i ka"elus; ciemno bronzowy lub czarny.

noszą wierzchnich żakietów tego samego, co 
kostium koloru.

Wiele zarzutek, po największej części uży­
wanych do powozu, widać kolorowych.

Kapelusze bywają różnokolorowe i nieko­
niecznie tej barwy co reszta ubrania

Lwów, dnia 17 listopada.
Ludwik hr. W odzicki pow rócił wczoraj z 

J e d n i a  do Tyczyna
P r z e n ie s ie n ia .  Lwowski c. k. wyższy S^d 

krajowy przenió-.ł Sam uela B aczyńskiego, k au ce lń tę  
dla prow ad :on:a ksiąg  gruntow ych przy c. k. sądU e 
Powiatowym w Sulotw im e, na w łasną prośl-ę, w do­
tychczasowym charak te rze  służbowym do c. b. sąd u  
Powiatowego w Starem m ieście, jako  kancelistę  dla 
prow adzenia k siąg  gruntow ych; zam iar ował kanceli 
stami c. k. sądów pow iatow ych: Teofila P iotrow skiego 
tyt. w achm istrza żaodarm erji dla B ełza, A ntoniego 
T eodorow icza, w achm istrza 4 pu łku  ułanów dla W i­
śnio w czyka. M ichała H ryńkow a false M iszbowskiego, 
rachunkow ego podoficera 77 pu łk" piechoty dla 
Ż n igrodu  i system; zowanych dyetarjuszów  tabul, k ra  
jowej i m iejskiej we L w ow ie: S te f ,n a  Hankiew iczn 
dla Czortkow a zas W ik to ra  D un kow sku go dla W in­
n ik , tudzież zam ianow ał kancelistam i c. b. sądów 
powiatowych d la  prow adzenia ksiąg  grantow ych: Ma- 
rjana A ndrzejow sk.ego, kancelistę c. k. sąda pow ia­
towego w Ż m igrodzie dla Ż m igroda, oraz system izo- 
w anych d je ta rju szów  tabuli krajow ej i m iejskiej we 
L w ow ie; W ładysław a B ętkow skiego a la  Rymanowa, 
zaś F erdynanda KasBlera dla Solotwiny.

'  Delegatam i do Tow arzystw a k r e d y to w e j  
ziem skiego zostali dalej w ybrani:

W powiecie G o r l i  c k i  m p. Edw ard MiłkowBki, 
zastępcą p. Adam S k rzy ń sk i;

W pow iecie G r y b ó w  s k i m  p A ntoni V tyda , 
zastępcą  p H ilary E odosb i;

W  powiecie K a ł  u s k i m  p- F -an c iszek  R o­
zwadowski, zastępcą p. K lem ens P oslru sk i;

W  powiecie R a w s k i m  p. M ieczysław L e ­
wandowski, zastępcą p. F ra  iciszek Jęd rze jow icz ;

W pow iecie S a n d e c k . m  pp. Józef M ę c ń sk i 
i dr. G ustaw  R osner, zastępcam i pp. W ładysław  Głę­
bocki i EagenjnBz Z ie liń sk i;

W  p o w ie c ie  S o k a l s k i m  p . F e l ik s  O b e r t j i n k i ,  

zastępcą p. Tom isław  R ozw adow ski;
W pow iecie S k a ł a c k i m  p. Jan  A ^ ie n , 

zabtępca A ngnst br. L om aszkan ;
W powiecie T ł u m a c k i m  p Oktaw  D oschott, 

zastępcą p. K onstanty L a d o m irsk i;
W powiecie Z b a r a s k i m  p. M.-czysław 

K onopacki, zastępcą p. Józet M ieczkowski ;
W  powiecie B ó b r e c k i m  p Bronisław  

U je jjk i;
W  powiecie K r a k w s k i m  p. dr. F ran c iszek  

Paszkow ski.
W Uniwersytecie Jagiellońskim  otrzym ał 

stopień dok to ra  Wbzech nauk lebarsk .ch  p. H enryk 
N ycz, rodem  z Zebrzydow ic.

S lu b .  W  T airow m  17 b. m. pobłogosławiony 
zostan ie  przez ks. Dioknpa Lobosa, zw iązek m ałżeń­
ski m ięrzy  p. Zygm un'em  Dworskim , a panną K azi­
m ierą  N ieduszyńską.

W ieczo rek  M ickiew iczow ski odbędzie się 
27 b- m w w ielkiej sali ratuszow ej. K ierow nictwo 
artystyczne obchodu przy jął p. W szelaczyński. Ceny 
w stępu: k rzesło  6 0  ct., wstęp na p a rte r 10 c t., ga­
le ria  bezp ła tna za kai turni w stępu, prz z kom itet wy 
dawanemi. P rogram  będzie w krótce podany,

Prezydent miasta Mochnacki dnia  wczo­
rajszego obchodził święto swoich im ienin i odDierał 
życzenia nietylko od członków R ady m iejskiej i u- 
rzędników  m agistratu , ale praw ie od w szystkich wy 
bitniejszych osobistości naszego m iasta.

Jedn rm  z najm ilszych dla sz.now nego soleni­
zan ta  w iązań był zapew ne ak t fnnday i dobroczynnej, 
założonej przez urzędników  rachunkow ych m agistratu , 
a  k tó re j zarząd  złożono w ręce  P rezyden ta . F u n d a­
cja ta  o kap ita le  zakładowym  1000  zł. przeznaczona 
je3 t na  zai omogi dla siero t po urzędnikach m iejskich. 
A k t tej laudac ji wręczono uroczyście p rzedw czoraj, 
k i o  w przededniu  im ienin p. Prezydentow i wraz z

adresem  w yrażającym  życzenia. W sam dzień im ie­
nin cała R ada m iejd ta  w niezwykłym kom plecie po­
śpieszyła złożyć życzenia swojemu przewodniczącem u 
i była następn ie  gościnnie podejm owana w jego pry- 
watnem pom ieszkania.

W ykaz składek na budowę nowego kościoła 
w Lnbczy. —  Od 12 m arca do 7 listopada rb . zło­
żyły następujące o so b y :

Domoslawa K ulikow ska zł. 4, M ichał K aczka z 
Pesztu  1, Józef L eciak  z A m eryki 4 , Jauw iga Nide- 
cka z Ryglic 2, osoba nieznana z Preszow a 10, Ja -  
kób T ro jan  dla uczczenia pobytu ks. b iskupa w Luo 
ery 40, K arol M akow ski z IN k a  na K aukazie 2, Zorja 
LD sak ze sk ładek  10, nowożeńcy F ranciszek i M ar- 
jauua Bożkowie 4 nowożeńcy Jó ze f i Zofja K łnsko- 
wie, Jakób  i M arja S iedleczka, Józef i K atarzyna 
Trojanow ie po 5, L eokadja W iśniew ska z Ja s ła  3, 
osoba n iecbcąca być w ym ienioną 10, parafjunie m iej­
scowi drobnem i datkam i złożyli 66 zł. 5 ct.

Razem 161 zł. 5 ct. odesłano za pośrednictw em  
biskupiego ordynarja tu  do kasy oszczędności.

Ogólna kw ota zebrana —  nie licząc procentów  
m ających być doliczonem i na nowy ro k  —  wynosi 
2 6 3 3  zł. 58 ct.

W szystkim  dobrodziejom , za k tórych  odpraw ia 
się w Lnbczy sto mszy świętych rocznie niech Bóg 
najwyższy stok ro tn ie  wynagrodzi. W szystkich zaś czy­
tających błagam  i proszę, aby w dobroci serca swego 
raczyli według możności przyłożyć rękę  do dzieła tak  
zbożnego i dopomódz ubogiej parafji do wystawienia 
św iątyn i bożej, pem ni słów poety :

„P o lacy ! nic z waszych mozołów,
Źa zam ki budnjem  tak  szczytnie:
Gdy boża św iątynia mchem kw itnie 
I zielsko na dachach k o śc io łó w !'

Ks. Jćzcf Lcnartoicicz 
proboszcz.

Zm arli. W e Lwowie ks. A ntoni Lewandowski 
kanonik  grem ialny k ap ita ły  obrz, o m . były k a teche ta  
p zy szkole rolniczej w D nblanacb przeżyw szy 
la l 58 .

Lndw ik Janow ski, obyw atel m iasfa Lwowa 
p r/em ó sł się do wieczności w 56 roku  życia.

A dela z IL erow skich Jezier.-ka, żona urzędnika 
szpitala powszechnego, zm arła we Lwowie w GG r kn 
życia.

Posąg M ickiew icza. Z K rakow a donoszą, 
że p. T . R ieger wykończył już głowę M ickiew icza 
w na uralnej wielkości. W edług zdania znawców z po­
między wszystkich dotąd  przez artystów  rzeźbiarzy 
wykonanych portretów  poety, ten  je s t najpedobniejszy.
P. R ieger rozpoczął te raz  prace około w yrobienia 
szkica figary w większych rozm iarach, dla zdania so ­
bie sprawy z w rażenia, jak ie  ona w  tem  pow iększe­
n iu  wywierać bęazie.

W  „S o ko le“ odbędzie s :ę w niedzielę 18 b 
m. k oncert kapeli wojskowej pułku n r  30  z nastę -’ 
pującym program em : 1) U w ertura  z opery „N iem a
z P o r t ic i“ , A ubera. 2) R em iniscencje z opery „M ig­
non", Thom asa. 3 j B allfrenden, walc Rolla. 4) F au  
taz ja  z opery Verdiego „II T ro v a to re“ (skrzyp  e 
solo), A larda. 6) M editation  su r ie I  P rc lude  de S. 
Bach (25  skrzypiec uuisono), R osenkranza. 5) „Od­
poczynek na W ysokim  Z am ku", fan tazja  z polskich 
melodyj ( trąb k a  solo). R osenkranza. 7) „D ie Sebmie- 
de im W alde", idylla M iobaiis’tt. 8) „M nsikclische 
A ngenblicksb ilder", w ielkie po tpouri, F au lw ottera  
9) M arsz z opertk i „D as M a chen von M arienburg" , 
K leinera. —  W stęp  30., d la 4 osóo 1 zł. Początek  
o w pól do 5 po pał.

Bism ark został doktorem  te o lo g ji . . .  rzeczyw i­
stym doktorem  św. teologji. T ą  godnością zaszczycił 
kanclerza un iw ersytet w G iessen w pam iątkow ą rocz­
nicę urodzin  L u tra . T ak  więc mąż stanu, k tó ry  tak  
uporczyw ie walczył z K ościo łem , kasow ał k lasztory  i 
zryw ał łączność duchow ieństwa z jego widomą głową, 
został p rotestanckim  doktorem  teologji.

Mein L iebchen, was w illst du noch m ehr?
Przyczynek do kradzieży w urzędzie podatko­

wym w W yżnicy. —  Ja k  wiadomo, w styczniu rb . z 
u rzędu  podatkow ego i kasy  depozytowej w W yżnicy 
skradziono 4 0 .0 0 0  zł. w papierach  w artościow ych i 
W gotówce.

C ała szajka zbrodniarzy b ra ła  udział w tej k ra ­
dzieży. K ilku schw ytano w U ścieczku i odebrano im 
znaiez*ODą przy nich n ieznaczną część zabranych p ie ­
niędzy. Zarządzone śledztwo w ykazało, że głównym 
przew ódzcą tej szajki byl ślusarz W einstein , którego 
pomimo najenergiczniejszych poszukiw ań nie udało się 
jeszcze odnaleść.

Obecnie zaś dalej prow edzone dochodzenie wy­
kry ło  nowych uczestników  kradzieży, a m ianow icie: 
S ib  mę Szpetera, U szera  T ro icm era t. zw. P a ton itl i 
kobietę  G ulę Dawber. W szyscy oni em igrow ali do 
Amory ki, a  sąd czerm owiecki rozpisał za nimi listy 
gończe.

W pływ  w y o b r a ź n i .  C ekawe dośw iadczenie do- 
konanem  zostało w Nowym O rleanie przez pewnego 
le k a rz a , k tó ry  chciał zhadać wpływ w yobraźni na 
norm alny i chorobliw y stan  zdrowia.

K ażdem u ze stu  pacjentów  dał wypić szklankę 
wody z cukrem , a  w godzinę potem  oświadczył im że 
przez omyłkę zapisar tak  w ielką ilość em etynu.—  Ze 
1 0 0  osób poddanych tem u dośw iadczeniu 86 uległo 
takim  przypadłościom , ja k  gdyby lekarz  isto tn ie  p o ­
pełnił był om yłsę.

Szow inizm  p ru sk i, chce patrjo tyzm  swój 
dokum entow ać gw arto^nem  w yrzucanym  z języka 
niem ieckiego choćby jak  przez używanie przysw ojo­
nych wyrazów francuskich.

I  tak  świeżo zaproponow ano zmianę wyrazn 
„P a trou ille"  na takiego dziw oląga „T ruppen theilen - 
nachspaziergaiig". Je s tto  u a ja ró tsze  ok reślen ie  jak ie  
można było znale ść.

Przypom ina to k artę  wizytową pewnego N iem ca, 
na k tórej wymieniony był "rząd  jego  a brzm iał jak  
n a s tę p u je : „E iB enbahnbaudotationshaupicassacentral-
b u c h h a l tu n g a r e g io t r a tu r f u a c t io L a r ."

Nowy Konnurs piękności ma być w krótce 
ogłoszony w T urynie, jak  o tem  donosi Gaz Piem. 
Jn ry  składać B ię będzie wyłącznie z artystów  m alarzy 
i rzeźbiarzy. —  N agrody będą rozdaw ane nietylko za 
samę u ro d ę , lecz także za g rację i w dzięk postawy.

O tw arcie  instjtutu Pasteura w P aryżu  o 
k tórem  donosiliśm y przed paru  dniam i, odbyło się 
bardzo uroczyście, a  przy tej sposobności urządzono 
także  P as t urowi ogrom ną owację.

L icznie zgrom adzili się nu estradzie  w galerji 
nowego goiacnu pot L w ie , akadem icy i człousow ie 
ciała dyplom atyczn go. P rzybył także prezydent C a r­
not w o toczenia ministrów . Po licznych przem ow ach 
odczytał prof. G raucher spraw ozdanie o h isto rji i 
obecnym stanie p rac  P asteu ra  i wymienił 21 insty tu  
tów upraw iających ju ż  jeg o  m etodę. Spraw ozdanie z 
tinanbowego stanu  in s ty tu tu  wykazało, że po pokryciu 
kosztów  budowy pozostała  jeszcze do rozporządzenia 
sum a I ,2 u 0 .0 u 0  franków  P asteu r wzruszony do głę 
bi tem i objawami uznania  dziękow ał w gorących sło ­
wach zastrzegając się iż sław a nie n a  niego ale na 
ojczyznę jego F ran c ję  spływa. P rezyden t C arnot za ­
kończył uroczystość g ra tu lac ją  swą d la  P asteu ra  
w ręczeniem  dekoracu tego w spółpracow nikom . P asteu r 
otrzym ał podarunki od sn łtana, cesarza B razylji i od 
cara. Polskich bak terjo ljgów  reprezentow ał dr. O 
Bnjwid z W arszawy.

Republikańska rów ność A leksander Da 
mas syn w liście do jednego ze swoich p rzy jació ł 
ża rtu jąc  sobie z arystokratycznych  słabostek  obywa

te li trzec ie j republik i, k tó rzy  pomimo głoszonych 
jaw nie zasod o rów ności i o pogardzie tytułów  i 
szlachectw a bardzo częT o i chętnie pisow nie m ie­
szczańskich swoich nazwisk, jak  naprzykład  Dnval 
lub D ubois, p rzem ien iają  na du Val i da  Bois, co 
im zaraz nadaje lepsze brzm ienie —  opow iada na 
ten  tem at następu jącą  anegdotę o jednym  ze swoicn 
znajom ych. N azywał on się po p ro s ta  B ernard  a k u ­
piwszy m ajątek  koło T onrs osiadł w nim. Gdy po 
niejakim  czasie raz D um asa listow nie na polowanie 
do siebie zaprosił, lis t swój ta k  zakończy ł: „N ie
dziw się pan i nie śmiej gdy przyjechawszy tu 
nrłyszysz, że mnie nazyw ają panem  de C han terd le , 
ale bądź łaskaw  czynić to  samo, a ja  pana przyczynę 
później w yjaśnię." „ 0 :ó ż  widzisz pan tłum aczył się 
następnie na dw adzieścia mil w około byłem między 
sąsiadam i, Barn jed en  w łaściciel dóbr nie szlachcic 
(choć i resz ta  nie w lepszy sposób do szlachectw a 
przyszła) ale m usiałem  dostro ić  się do ogólnego tonu, 
inaczej z moim skrom nym  nazwiskiem B ernard  naw et 
chłopcy od nagonki i p siarczuki nie byliby mi się 
k łaniali. P ana  się to śm iesznem wydaje, ale w oto­
czeniu w jakim  żyję było to koniecznem ." „Ale 
zk ąd ie  przyszedłeś pan do nazw iska C hantevdle 
w łaśnie?" zapyta ł Dumas. „T o  już przez rodzaj p ie ­
tyzmu. Znalazłem  w papierach  rodzinnych, ze babka 
moja ze strony  ojcow skiej m iała poślubić pana  de 
C hanteville. Związek teD nie przyszedł wprawdzie do 
sku tku  bo narzeczony nagle um arł, a le  w przeciwnym 
razie  ojciec mój byłby się nazywał de ChanUville, 
a  tem samem i ja  także. Poniew aż nie ma ju ż  n i­
kogo tego nazw iska więc wsKrzesiłem je na  nowo a 
nosząc uczciwie nie czynię mu tem ujmy. Oto w szyst­
ko ! A  chociaż przyjaciel mój um arł —  dodaje D a- 
m as —  rodzina jego nazywa się dalej de Chunteville 
i w ten to sposób nazwisko to ju ż  upraw nionem  
zostało."

Sam obójstw o Stanisław  Barow icz, gorzelnib, 
k tó ry  przed tygodniem  w jednym  z drugorzędnych 
ho teli tu tejszych  ta rgną ł gię na swoje życie, na- 
piws?y się kwasu solnego, zm arł 14 b. m. w głów ­
nym szpitalu.

W  sali Ronachera w W iedniu spadł p rzed­
w czoraj wieczór z wysoko zawieszonego trapezu  g i­
m nastyk h iszpański Calcedo i poniósł tak  ciężkie 
uszkodzenie, że nie ma Dadziei utrzym ania go przy 
życio.

Teatr. Dziś „M ikado"
Ju tro  po południu „D rzem ka paDa P ro sp e ra"  

kom edja w 4 aktach Al. hr. F red ry . —  W ieczorem  
„H ulaj d u sza !"  widowisko sceniczne w 8 obrazach 
A W alewskiego.

Parę definicji... m iłości.
M iłość to połączenie dwóch iluzji...
M iłość, to  najprzyjem niejszy z przesądów...
D zisiejsza m iłość( to  p rzystanek na  stacji po­

ciągu kurjerskiego...
O twarty

—  Co robisz w szkole ?
—  Czekam, p poszę cioci, aż się lekcje skończą... 

Konsultacja.
D oktor R-rdzę panu, jedź pan do wód.
Pacien t. Kiedyż nareszcie poradzisz mi doktorze 

jechać do win?

Rozmaitości.
—  Koszta pośrednictwa w poszukiwaniu 

m ałżonki. M łodzieniec p ary sk i, n iejaki L andel, p ra ­
gnął koniecznie d bić do po rtu  m ałżeńskiego, że zaś

ani nie nm iał k ierow ać się na m orzu m iłości, ndał 
się o pomoc do kan to ru  pośrednictw a. T en w skazał 
mu jrd u ą  i drngą nadobną i p o sa in ą  kandydatkę ćo 
stanu  m ałżeńskiego, a le żadna nie p rzypadła do gu­
stu  Landlow i, k tóry  w końcu zerw ał stosunki z owym 
kan to rem  i za trudy  jego  nie chciał nic zapłacić. 
Kiedy agpnt na kilka listów  n ie  odbierał cd Landla 
żadnej zgoła odpowiedzi, oddał spraw ę do sąda . R a­
chunek k an to ra  p rzedstaw iał się, jak  n as tęp u je : 1) 
N am yślanie się i zastanaw ianie się nad wiekiem s ta ­
nem. m ajątkiem , wymaganiami, w ykształceniem  i cha­
rak te rem  pniiny, k tó raby  mogła zostać tow arzyszką 
życia pana L and la , trzyk ro tn ie  po 6 frau., razem  18 
fran., 3) s taran ia  się u p. G iboureau, o rękę  jego 
córk i dla pana L and la . k tó re  to s ta ran ia  nie odnio­
sły sku tku , gdyż p. L andel był zd an ia , że ows panna 
jes t zam ało p iękną i zamato bogatą , co już nie jes t 
m oją winą, 2 0  fran., 3) korespondencja z panną R., 
córką Dogatego jub ile ra , k tó ra  to  korespondencja  zo­
sta ła  p rzerw aną, ponieważ L andel nie p rzybył na 
pierwsze rendes vou3 — 12 f r . , 4) koszia wynajęcia 
powozu dla panny R., k tó re  ona kazała  sobie zw ró­
cić, ponieważ p. L andel nie przybył na pierwsze 
rendez t o u s  — 6 fr., 5 ) dłngi list, k tó ry  napisałem  
do pana L andla jeszcze tego samego w ieczora, p rzed­
staw iając mu jego niegrzeczność — 3 fr  Razem  39 
fran. Sąd, jak  donoszą dzienniki francuskie, skazał 
L and la  na zapłacenie tych kosztów.

—  Ś w ieże  jaja Adwokat John  R. H alsey z N o­
wego Jo rk u , jeden  z przew odniczących członków To­
w arzystw a „przedsięborców  dostarczan ia  świeżych ja j"  
w cela  zaopatryw ania kundm anów  swoich w t( war 
bez zarzu tu , wymyślił następu jący  pomysł. Za jego 
rad ą  Tow arzystw o za 1 0 -0 0 0  dolarów  nabyło  kur, 
k tó re  pom iesiczono w umyślnie zbudowanych karn i 
kaeb, pod okiem  znających się na rzeczy ludzi. Ile 
razy  kto z kupujących zażąda świeżych ja j, w miej 
sce tych  ostatn ich  p o s jła ją  m u wieczorem do domu 
ku rę , a  ta  przez noc niew ątpliw ej świeżości jajko 
znosi. K ary  dostaw iaue są do oomów w plecionych 
koszykach, zaopatrzone w pozywien.e i wodę, z za ­
kneblow anym  dziobem, aby gdakaniem  nie budziły 
mieszkańców.

Z a w ynajętą k u rę  płaci się z góry, nie więcej 
jak  za jedno jajko  po cenach targow ych. Jeże li jajko 
próżne lub wcale go k u ra  nie zniesie, tra c i kupujący, 
jeżeli zaś zniesie więcej ja k  jedno , rob i oezjw  ście 
dobry in teres.

—  W ypożyczalnia klejnotów m a w krótce po 
W Btać w P aryżu . Godne zaufania, zamożne, a le nie- 
mogące w yrzucać tysięcy na klejnoty  pauie będą mo' 
gly w zakładzie tym wypożyczać za stosow ną op łatą  
lśniące naszyjniki, rnkrzące się dyadem y, brosze 
kolczyki, k tórem i wzbudzać będą podziw mężczyzn a 
zazdrość przyjaciółek. —  Atoli oprócz opłaty, właści 
ciel zak łada wymaga jeszcze i zastaw a, k tórym  ma 
b y ć . . .  dziecko danej elegantki, żądnej choćby wypo­
życzanych klejnotów . Dziecko, zastaw ione jako  fant 
będzie troskliw ie pielęgnowane dopóki klejnoty  nie zo­
s taną  zwrócone właścicielowi.

Co jednak  zrobi w łaściciel klejnotów, jeżeli kii 
en tka  będzie bezdzie tną?  W  każdym  razie  ciekaw ą 
byłaoy B tatystyka m atek, oddających w zastaw dzieci 
za błyszczące kam yki. —  Ilu strac ja  próżności kobie 
cej n ieludal

Z arazę pyskową i racicow ą u bydła w K a rczo ­
wie, R uczm inie i O stcbnźu (pow. raw ski) we W łady- 
poln (pow. sckalsk i).

Z arazę płucną w Gilawicach (p. żywiecki).
Różę wągiikow ą u świń w M ikołajow ie i Smo- 

czowie (p . brodzki).
W  powyższym okresie  czasu z chorób zaraź li­

wych zw ierzęcych w ygasły :
Z araza pyskow a i racicow a w G usztynku (pow. 

borszczowSki), w Ł azach  (pow. jaroslaw ski(, w W oro- 
nowie, DomaBzowie, K rzew icy i Z ielon°j machnowskiej 
(pow. raw ski), w R ótyskach  (p. skałacki).

Z araza wąglikowa w Z abłotca b (pow. brodzui) 
i w M ilatyezach (p. lwowski).

=  Spraw ozdanie z ta rgu  sbożowc-go na K Jtpa- 
rzu . — K rakuw  16 listop.ida.

W handln zbożowym słabe n iposobien ie  ntrzy 
muje się niezm iennie, dlatego La ta rg a  dzisiejszym 
odbyt pozostał u trudniony  ja k  przediem  i żadne wię­
ksze transakcje  m iejsca nie m iały. —  T endencja ku 
obniżeniu cen — zw łaszcza co do pszenicy i jęczm ie­
nia —  jeBt w y raźn ą , ale w łaściciele zboza w strzy­
m ują się ze sp rzedażą , nie dopuszczają do znaczniej­
szego spadku.

Płacono za pszenicę b ia łą  zł. 7 .70  do 8 .10 , 
za czerw oną 7 .50  do 8 . - - ,  za żó łtą  7 .50  do 8 .— ; 
za żyto 6 .— do 6 .50 , za jęczm ień 6 .25  do 7 .— , za 
owies 5 .75 do 6 .75 (z akcyzą) —  W szystko ze 100 
kilogram ów.

p. Loebla do zajęcia wysokiego urzędu, aniżeli 
byłoby niem stare szlacheckie drzewo rodowe i 
narvet zupełna znajomość czeskiego narzecza."

Wiener allg. Ztg. p isze: „Czynnikiem decy 
dującym, który wpłynął na powołanie p. Loebla 
na to stanowisko jest to, że pod względem poli- 
tyczno-narodowym jest on mało zaangażowany, a 
natomiast posiada bogaty zasób doświadczenia."

W s 4 e s { ? n e .

Ziiuiaiia mieszkania.

M a rj  a n L i s o w s k i
D e n t y s t a  i l e k a r r  do chorób jamy ust

przeprowadził eie do domu Wgo K irsJinera przy 
placu Trybunalskim liczDA 1.

o rd y n u je  od  g o d z in y  9 do  1 p r ie d  p o łu d n ie m  od 
g o d z in y  3 do 5 po p o łu d n iu . 2246

B* '31

Część ekonomiczna.
— G iełda wiedeńska z powodu uroczystego 

św ięta, w dzień  św. L eopolda, p a tro n a  księstw a niż 
szej A ustrji, była zam kniętą przedw czoraj, d. 15 bm 
W edle do tąd  otrzym anych w iadom ości ruch św iąteczny 
pozagiełdowy z powodu niepom yślnych notow ań ber 
liń sk ich  był mało ożywiony, a  rozwój kursów  wcale 
nieznaczny.

C horoby stadne. Od dnia 3 do 20 b. m
Bprawdzuno w kraju  naszym z chorób zaraźliw ych 
zw ierzęcych

Telegramy „Przeglądu^.
Wiedeń 16 listopapa. Posiedzenie I-by po­

słów. Prezydent dr. Smolka przed przejściem do 
porządku dziennego wyraził ubolewanie z powo­
du bolesnej straty, jaką poniósł dom cesarski 
przez śmierć księ- ia bawarskiego Maksymiljana, 
ojca Najj. Paru, i wezwał Izbę, aby upoważniła 
prezydenta do złożenia u stóp tronu wyrazów 
najgłębszego współczucia i smutku Izba powstała 
i tem samem udzieliła żądanego upoważnienia.

Minister handlu odpowr- dział następnie na 
interpelację posła Dolbhamme.a w sprawie rz e ­
komego wprowadzenia taryfy przewozowej dla 
zboża rosyjskiego, idącego austrjackismi kolejami 
do Szwajcarji i oświadczył, że rząd rozporządze­
niem z dnia 29 czerwca odmówił zezwolenia Da 
wprowadzeniu takiej taryfy, której żądał zarząd 
kolei Karola Ludwika. Na interpelację p. Ła- 
zańskyego odpowiedział minister, że zakas jakoby 
wydany urzędnikom pocztowym w Bodenbachu, 
zab aniający używania w życiu pry satnem języka 
czeskiego, wcale nie istnieje. Z kolei nastąpiła 
dalBza rozprawa nad projektem do ustawy o 
działach spadków włościańskich.

Wiedeń 17 listopada. W komisji budżeto­
wej Izby posłów przy omawianiu wniosku Men- 
gera żądającego przedłożenia, ustawy o stosunku 
gmin do poboru podatków, oświadczył minister 
skarbu, że projekt ustawy o poborze podatków 
jest już przedmiotem narad w łonie rządu, lecz 
że przedłożenie jego jest w obecnym perjodzie 
sesji nieprawdopodobnem, ponieważ rozchodzi się 
jeszcze o opinię niektórych władz centralnych.

Odpowiadając ca zapytanie Beera oświad­
czył minister dr. Dunajewski, że przedłoży już 
w następnym perjodzie sesji projekt ustawy o 
reformie podatku zarobkowego i dochodowego.

Petersburg 17 listopada. Północni Ajencja 
powiada, że twierdzenie, jakoby nowa organiza­
cja annji oznaczała posuwanie wojsk ku zacho­
dowi, jest bezpodstawnem. Kwaterunki sztabów ! 
dywfeyj znajdują się bowiem w miejscowościach, 1 
które odpowiadają okręgom dotyczących korpu­
sów armji. Rozchodzi się poprostu o powrót 
dwóch dywDyj piechoty i jednej dywizji kawa- j
erji z zachodu na wschód i o zmniejszenie kau- '
tazkiej armji o jednę dywizję piechoty. I

Wobec doniesień dziennika M atin  o pro ! 
jek jie  przymierza francusko-rosyjskiego, p isze ' 
Journal de S \  Petersbourg, że Rosja z pewnośc:ą 
pragnie, aby Francja napowrót zajęła w Europie \ 
dawną swą pozycję potrzebną do zachowania ró­
wnowagi europejskiej, że jednakowoż utrzymanie 
pokoju leży w interesie obu krajów. Insynuacje i 
Matina  szkodzą tylko pismu samemu i sprawie, 
ttórej dziennik ten broni. |

Wiedeń 17 listopada. Wiener Ztg  ogłasza ; 
mianowanie wiceprezydenta namiestnictwa galicyj­
skiego p. Hermana Loebla namiestnikiem Morawji. j 

Berlin 17 listopada, Post nazywa perfidją ■ 
rozpowszechnianie wieści, jakoby niemieccy ban- 
kieiowie brali udział w pożyczce rosyjskiej, dla- j 
tego że otrzymali informacje zapewniające o trwa- i 
ości przyjaznych stosunków. Ani rząd niemiecki 

nie ma o tem dokładnej wiadomości, aai nawet 
esiążę B smark nic może obliczyć ewentualności 
przyszłej polityki rosyjskiej.

Konwersja podjęta przez rząd rosyjsk1 ma 
na celu wzmocnić wiarę E uripy  w trwałość po­
rcjowego usposob.enia Rosji i jej polityki, a to 
ws/ystko w tym celu, aby wkrótce potem mogła 
Rosja zaciągnąć o wiele większą pożyczkę.

Wiedeń 17 listopada. Izba posłów upowa­
żniła prezydenta dr. Smolkę do złożenia Najj. 
Tani życzeń w dniu imienin (św. Elżbiety) przy­
padających 19 b. m.

Richter wnosi przyśpieszenie tworzenia kra- 
owych zakładów asekuracyjnych z agendami 

obe’mującemi ubezpieczenia bydła tudzież na wy­
padek ognia, klęsk gradowych i ubezpieczenia 
na życie, ze szczególnem uwzględnieniem stosun­
ków włościańskich.

Wiedeń 16 listopada. Najj.Pan postanowie­
niem z d. 14 bm. zamianował prezydenta Namie-

Najbliźsze ciągnienie 2. (14) stycznia 1889. 
G łó w n a  w y g r a n a  

1 0 0 . 0 0 0  fran ltó w
L O S Y  s e rb s k ie  ! Q - f r a n k o w e

sp rz e d a ję  u a  sp ła fy  m iesięczn e  
m ia n o w ic ie :

8 losy  w 12 sp ła ta c h  m iesięc zn y ch  po  2 z ł r .  i j e ­
d n o ra z o w a  n a le ż y to ść  s tę p lo w a  :S  e i. —  p ie rw sz a  
w ięc r a ta  2 z łr . 19 c t. —  6 losów  w  13 sp ła ta c h  
m iesięczn y ch  po  3 z łr . i je d n o ra z o w a  n a le ż y to ść  
s tę p lo w a  32 ot —  p ie rw sz a  w ięc  l a t a  3 z łr . 32 ot. 
J u ż  p o  z ło żen iu  p ie rw sze j r a ty  n a le ż ą  w szy stk ie  

w y g ra n e  do nab y w cy .
Z a  g o tó w k ę  po k u rs ie  n a jta ń sz y m  "T pC  

A i i g n s f  S c b e l l e n b e r g  
D om  b an k o w y  i k a n to r  w y m ian y  w e L w o w ie

' B u f t e l n y  u k ł a d  b i e l i z n y  i u ę i k i e j  i  
d a m s k i e j : .  M o .-^ ay  f r n ę  b ie lizn y  F r a —c i s i e k  
D e r f c  o h l a w  w W ie i-b u  IX  r r a m e r g a w e  22 juk n a j le ­
p iej p r le e ić  g l y t  je s t  b a rd z o  r z e te ln i  i p i u k t i a l n ą  i 
sp rz e d - je  j a k  n a jta n ie j  w sze lk ie  g a tu n k i b ie lizn y . P o n ie ­
w aż ta  f irm a  sa m e  b ie lizn ę  p ro d u k u je , n ie  o b a w ia  się 
ż sd n e j k o n k u re n c ji  i d o s ta rc z a  pod  n a jsu m ie n n ie jsz ą  g w a ­
ra n c ją  ty lk o  b ie lizn y  w  n a jle p jz y m  g a tu n k u , ró w n ież  b ie ­
lizn y  no  m a ln e j z na jczy śc ie jsze j w ełny  ow czej w ed łu g  
ByBtfffiu p ro ł, D r. Gust,, J i ic e ra

N a ż ą d a n ie  w ysy ła m -m a ilu s tro w a n e  cen n ik i i ksią - 
ż e c z t i  z w zo ram i g r a t i s  i fra n c o .

Wszelkie losy
na spłatę miesięczną

sp rz e d a j 3

k a n t o r  ■ w y m i a n  y

K I  I  / ,  i  8 T O F F
1. Plac Halicki — Lwów  — P u c  Halicki l. 1.

Przyjechali do Lw ow a
17 listopada 1888.

Hotel Zc ża: K. hr. Dzieduszycka z Gwoźdź- 
cu. A. Skrzyński z Zagórzan J. Horodyski z Ko- 
ciubiniec. J. Reickstein z Poznania. J. Eberhard 
i A, Studziński z Brodów L. Cybulska zHumnisk. 
K. Zawiska z Mogielnicy.

Hotel L a n g a : W Kempner z Now ago Są­
cza. H. Eriedlender z Wiednia. J. Sitti z W ie­
dnia.

Hoiel E urop tjsM : Hrabina Stecka z Po- 
rudna. T. Morawski z Krakowa. J. hr. Ostrowski 
z Rosji. J. hr. Ledochowski z Łańcuta. Z. Rylsk. 
z Pisarowiec. St Jakubowski z Wołynia.

Z  zbożowych targów.

17 listopada I-w 3w Tarnopol
Podwo-

ioozyska
Lzer-

niowoe

1 izenioa 0.65—7.50 6 .40-7 .20 6 20 -7 .1 5 6-85—7.40
Żytc 5.4C— 6.65 4 81—5.40 4.7u—6.80 *.70—5 16
Jęc-mień 5 50 - 7 .— i 5 3 - 7 . - 5 . 5 0 - 7 - 5.----- 6 75
uwie= 1.60—6.— 5 2 5 -6 .1 5.------6 - 5.----- 6 60
Grooh 3 — 10 — 5.76 9.7 5.— 9.60 i. 40
'Vvka ł.60 5. - i 30— 4 7>- 4.60—6.11. :.10—4,&,
Rzepak 12.10:3.51 .2 6 0 1 3 - 2 —13-34 ,0 .-1 1 .1 5
Liiianka ________ —.------.— ----------- — .—
Kenio csei iO.—60 - 48 — 65.— 47. - . 6 8 - >5.-43 —
Konie, bisu: 4 0 .-4 8  - tO.—47 - 7 .-5 3  - 31 ,-8 6  -
Kcma.fswed --------- ------. - --------- - . ------

w e rił tio  ca i Ot irilo netu, oei work*.

Telegram  giełdowy,
Wiedeń dnia 17 listopada godz. 1. min. 50

Akcje kredyt. 
Aipiay
Kredyty węg.
A iglobanki
Utiiony
Ludwiki
Nordbahny
Lombardy
Losy tureckie
Star.tsbahny
Czerniowiecsie

30 4  60 
43  50 

2 9 8 ' — 
112-25
2 0 9  75 
239-75 
2 4 5 '—

96 50 
23 —  

2 5 3 ' -
21 0  25

Węg kolej półri.
w sc h o a n . 1 6 9 5 0  

Wiedeńskie losy
142-50 
1 0 0 '—  
104 50  
194-—  
2 17-50  
100 60 

9 7 5 0  
p a p . 91 50  

1-23

kom.
Akcje tytoń. 
Gal. obi: indem 
Elbetnale 
L&nderbanki 
Renta zł. węg. 
BaiiRYereiny 
Renta węg. 
Ruble

Usposobienie ostabione.

stnictwa lwowskiego p. Hermana Lobia, nam ’estni 
kiem Morawy.

Wieoeń 17 listopada. Cesarz zarządził z 
powodu śmierci ks. Maksymiljana, ośmio-tygo- 
gniową żałoby dworską, a to przez pierwszych 
pięć tygodni ciężką, a przez trzy lżejsze.

Bukareszt 17 listopada. Senat wybrał pre­
zydentem jenerała Floresco, konserwatystę

Madryt 17 listopada. Z powodu rozmaitych 
pogłosek o zachowaniu się Hiszpanji w - Dec 
kwestyj europejskich oświadcza Epcca, że Hisz- 
panja nikomu nie przyznaje wyższości, jest ona , kraj0*ego
lojalnym i wiernym przyjacielem zarowno FraDCji ( ^ anKU J Bc 
jak Niemiec, i życzyłaby sobie, ażeby naprężenie 1 r
między temi państwami zniknęło, oraz zacnowa- 
nia pokoju europejskiego.

Wiedeń 17 listonada. Omawiając nominację 
Loebla namiestnikiem Morawy powiada F~emdw- 
blatt, że potrzeba już z góry wykluczyć wszakkie 
u rzedzenia partyjne u funkcjon i usza, który 
cały czas swej długoletniej działalności poświęcił 
czynnościom administracyjnym i zastosowywa- 
niu ustaw obowiązujących.

Peesse pisze. „Mąż, który otrzymał tak za­
szczytne wezwanie do Berna całą swoją prze­
szłością daje pocies ającą rękojmię, że według 
najlepszych sił swoich starać się będzie o utrzy­
manie i nadal tera źn ie jszy ch  p olitycznych stosun­
ków na Morawie, jak do dzisiaj zadowalniająeych."

Neue Fr. Prcsse pisze „Doświadczenie zdo­
byte 30-letmą pracą pełną zasług w służbie admini­
stracyjnej. będzie zdaje się lepszem uzbrojeniem dla

Lw ów  Z Izdy handlowej 17 1 s to p a  d a  1888,
1. Akcje sa sdukę  
b e i kuponu bieżącego pracą żądają 

bez dywidendy 
Kolej galic Kai L ud  20 0  z ł  m  k 2 0 9  —  212  50

lwow.-czer jass. 2 0 0  zł w a • 0 9  25 213  —
B anku hip galic. 20 0  zł, w a  27 7  — 281 —

„ kredyt, galic. 20 0  zł. w. a —  —  216  —
2 L isty  zastawne ea 190 złr.

B anku hyp. galic. t  p re , w n 99  75  K O  75
6°/o Listy zastw. Galic. ZaUładu 

kredytowego zicmskiegi 36 let. — — — — 
Banku hyg. galic. 5 prc. 10% pr. 102

w. ti

I «/
* <0

V*

£ 4
101

V4
i01
91
6

90

90
15
35
75
35
25

104
95

102
5

iC2 
92 
fc 7 
31

15
35
-75
35
50

— 31 50

G Z.

4
gabc. 5

,  .  5
4

9 * ó
r  4  

9 *  4

3 L isty  dłużne za 100 złr
k r. wł. d )  6 't  3 w likw .     57  5 0

„ * ,  ,  d )  5 i 2  --------- 4 8  -
4 Obligi za 100 złr.

Indem nizucyjne galic. 5 prc. m. b 1C4 50  105  60
Kom. bankn kraj. 5 prc. w. b. 1. em. 100  — 101 —
Pożyczka k ra j. z r. 1873 6 prc w. a. 103 25 106 —

,  „ 1883 4 /.» / ,  .  ; 3 _  94  —
6 L o  s y

L csy  m iasta K>-akuwa 22  50 2 4  50
.  Stanisław ow a 33 —  35  —
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l i n c i e s  80Z3yikuv.y
Pierw szy ■'Ttried.eńslri

In te re s  ro*sy łko w y
„ p o d  k o r o n ą  w ę j f i f r s k ą . 4

do sprzedania przy ulicacli: M id it '  
wicza, B ujp.row </eiej, PodkwsJciego, 
Szopena M  r,imzki i Kazim> < 
rzoiuihiej, również i KAMiENICE 

przy tych ulicach.
Bliżs7ych inforraacyj udziela wla* 

ścici 1 Emil Bertemilian Brajer —
Brajerows-ta Nr. 10 2311 2—?

po d  k o ro n ą  w ę g e r s b ą 1

ro z sy ła  w s ;ę d z 'e  za  p o w z ią lk irm  n in ie jsze  to w a ry , d a w a n e  w  b a rd z o  d o b ry m  g stu r-k u  p o  o en ach  n ie  do u w ie rzen  a  tan ich .

1 t u i io  chustę- 
o :e k  do  n o sa  z 

p io t r a  d am as- 
ce  r t  kie go 
z łr . 2.*>(\ 1 re -u tu  kapy 

1 m e tr  z łr . 2. D r a  d c h w a ijte ra
07 c i. 1 ka  
peluaz  m ęski 
z m iękkiego  

filcu  we 
wszy s t k u h  
k o to ra c b .

27 u t. J k o  
jz u .a  d am ska 

w y szy w an a  
uajleyitzy szy 

fon.

27 c t 12 
sz tu k  c h u s tę  
czek  do nosa 

o b ro b io n e . leczy7 za  p o rę c z e n ie m  w p rz e c ią g i. 4 
ty g o d n i w szelk ie  n a t l ę . s jw a  sa m c -  
gw&łtu, ja k  p o w o je  osłab ien iu  m ęsk ie  
i ro zpoozynająoo  się  ch o ro b y  nerw ów  
i krzyków , v  s z e l t ie  in n e  ch o ro b y  
p łc io w e  v n a jk ró tsz y m  czasie . D o n a ­
b y c ia  flasze  czk a  p  t> 2 zł. w . a . wri z 
z o p isem  u żyo ia  i k o re sp o n d e n o ją  a lb o  

w p ro s t p rzez

D ra  H c h w a ig e ra  w  W ie d n ia  
VII., Laudong., 2 9 .

22S6 12— 25

Z eę-iry  te  p e n d r ło w e  są 
w  o p ia w a c h  u iz e tb o a y c h .  
b o g a to  w s ty lu  go ty ck im  
r z e ź b i 'n e ,  b lu k o  1 m  tr  
c łu g c ś o i ,  36 c tm . sza ro  
k o śc i, z o sz k le n ie m , z 
w ito co h em  p  M u ro w an y m  
ozd o b n y m  rz e ź b a m i, a 
d a ją c y m  się o d e m o w a ć  
i m a ją  w erk  p ra w ie  n  e 
do  zn iszczen ia .

S p r ę ż y  a  do n a k rę c a n ia  
je e t  p o d w ó jn ie  z a b a r to  
w a n a , w e rk  n a  sekundy  
d o k ła d n ie  z re g n lo w a n y , i 
j e s : la jp ię k n ie js z e m  m e ­
blem

Z a sk rz y n k ę  do  o p a k o w a ­
n ia  d o lic z a  s ię  p o  70 c t. 
I o c?n  e w łasn e j.

27 c t. 1 p a rs  
sp o d n i w e ł­
n ian y ch  (sy- 
itcmusSzeiaj

37 c t. 1 k a ł 
anirs. w ełni a 
ny d la  m ęz 
zy zn  i dam .

37 c t .  ti ś lo 
ek  z p łó tn a  
su ro w eg o  z 

p a t k a m i

37 c i. li pat 
p. ń czo ah  je  
. c o  ko lo ru  
we, lu b  z  p a ­

sam i.
)1  c t , o S e r ­
w et b ia ły ch  
tub  k o lo ro ­

w ych n a  wzór 
dam nscc j a ­

ki ih.

T^ko złr. S
k o sz tu ją  e le g a n c k ie , g o to - 
we, c e p ł ’ , s u rd u ty  z s u ­
k n a  L oden , z p o d sz ew k ą  
z n a jle p sz e g o  s ty ry jsk ie g o  
L o d en , n a  k a ż d ą  m ia rę , n a  
b a ż d s  w h lk o ść , w  w szysi- 
k-.ch k o lo rach , n a  jeeiflń 

i z im ę

27 c i. l  ilu 
fcry o b ru s , 

b is ły , d a m a ­
sc e ń sk i, lub 

k o lo ro w y .

27 c t  1 p rze- 
sc ie ra d ł • go 
tov .e  w ie lk ie  

o b ręb io n e .

37ui.bziu<.znb 
z m a rsk ie j 
p ian y  fa jk a  

z n a k ry w k ą .

2 i c i. 1 dam  
eki w h c a ia n  
p iękny , p o ­

m alow any , 
m o d n y .

,7 c t .  ChuB- 
tk a  je d w a b n a  
i ło k i .ć  w ie l­

kości.

m ę s k ie , d a m s k ie  zimow-t 
p a l to ,  w n a jp i ę k n i e j ­

sz y c h  m o d c y .k  k o lo ra c h  
nos* s ię  b a rd z o  p r z y je  
m n ie  w je s ie n i  i z im ie  

T y lk o  z ł r .  1 8 0 .

27 c t .  i  U bu- 
s .k a  d ia  . a a  

w ie lk a , 
c iep ia .

3 / Cl. 1 ko  
jyk  z ja ty ,  
z p ię k n y m i 
d e r  - i im i .

37 o t, 1 p u  
d tłk o  n a  siar- 
m k i z p rz y ­
rz ą d e m  m e- 
c n a n ic z a e m , 
sam o zapala- 

jąo e in .

27 c t .  1 c> 
bu ch  z t r z c i ­
ny n ad w iś ian

»kioj.

37 c t. i  p ie r ­
śc io n ek  z 

b ry lan to w y m  
.m  to w an y m  
kp.m ism eoi.

37 c i. 1 uy 
g s r n i .z k a  z 
p ra w d z iw e j 

in o rsk .e j 
i ta n y ,k o sz tu je  w sp a n ia ły  z e g a r  śc ien n y  z p rz y rz ą d e m  do 

b u d z e n .a , w  ra m a c h  o rzech o w y  oh, z ta rc z ą  sa m o tw ie -  
o ącą  id z ie  i b u d z i p u n k tu a ln ie .

za  d e rk ę  n a  k o n ie , k tó re  
z pow odu  zwinięo.-a fa m y  
ki ta k  ta n io  są  sp r  e ila 
w ane. K to  sw e to n ie  s .a -  
n n je , n ie c h  k u p i s o u ie  i t  
t ł  .w oe

dętki  na konie
k tó re  n ig d y  ta k  d o b re , 

w ie it ie ,  gt u be, ci p łe  i t t  
n ie  n ie  n a b ę d z ie  się.

7 ct. 1 Me 
la l  z na jn o w - 
■izem fasonem  
i k am ien iam i

"  c t. i
cuszek  do  ze 
. a r k a  z s i tu  
czu eg o  z ło ta  

z u sz k  f-m.
k o iz tu je  f ra n c u sk i z ło to - lro n z o w y  l u l z i k  z p rz y rz ą  
dem do  L ud zem a czy sto  d źw ięcz ący m  o zd o b a  cl*  
k ażd eg o  w  d o m u , w  p o d ró ż y , z w frk ie m  n ie  dc  
z n i- io z e n ia  i d o k ła d a  e i l .c y m ,

27 c t. B rożkt 
p .a w d i .w a  
l .o n d o o e r  z 
s r e b ra  b ry  
i j j s k . t g u .

37 c t. b łyze  
ozek do j e ­
dzeń  a  p raw - 
K iw e L  -udo- 
a a r  z s t t b r i  
oh iń sk ieg o .

i l  o t. 2 n c u  
ta rz e  p raw  
dz iw ę  L o n - 

d e n i r ,  z 
s-rebra bry- 
ty j^ b te ro .

37 c i. 1 u ran - 
zo le .a . bo g a  
to  i b s  a z o n s  
k am ien iam i.

■>1 c l. 12 ly 
te c z e k  do  k a ­
wy p ra w d  :i 
we L o n d o n e  
ze s re b ra  bry 

t> ja k i-g o .

27 c t .  0 w i- 
d e lc y  f ra n -  
.u b k icb p raw  
dziw ę L e n d o  
n e r  ze  e r j  
b ru  bry  ty j-

37 c t, 3 nozi 
Btołcwe, 

p raw d ziw e  
L o n Jo u t-r, z 
•ri b ra  b ry iy j 

b i-g o .

37 ( t .  ! t u  
k i e r n c - k a  
p ia  d z iw a  

e iondoacr zi 
srebr, bry - 
ty jsk ieg o .

ki e z tu j j  z n a k o m ity  z e g a re k  k ie  
szonkow y , c y lin d e r  « r t b io  niklow y 
z w e rk ie m  w s - a n ia ł jm  u re g u  owa- 
n y m , z j ię k j ią  n y g ra w iio w a iią  l c  
p e r tą ,  ze  szk łem  k ry s ta lic z n e m  
nad zw y c za j piękny

kcEZtuje m o d n e , t l e e a n o a ie , go 
to  we je s ie n n e  i zim ow e

i 4 •  -  B 2 S S e

I iubranie męskie
N a s tę p u  e  je s i  j i s z c z e  2 CO sz tu k  w ie lk ich , 

e l rg a c k i ih ,  d o b ry c h  i b a rd z o  n u d n y c h

Kafcryć na łóżka i stoły
z d c b ie g o  ry p s u  w n a j^ ię ltn io jez y o h  k o lo ra c h  z d e ­

s e n ia m i k w ia to w y m i w ró żn y ch  k o lo r a .h  p ’ek i,e  
2 .3 8  5 -  (i w zory  po

k o sz tu je  z e g a r  k ie sz o n k o w y , r e n io n fu a r , s r o l r n o  n i ­
k low y  dpz k lu czy k a , z u sz k iem  cio n ik r ę c a n .a ,  z „ B k ł-  
zów uą n a  se k u n d y , d o k ła d n ie  u ru g u 'o w a n y , ze  szk łem  
p łssk ie m  i  z  m sc h a n ic z n e m  p rz y rz ą d e m  do  n aK ręcan ia  
w sk azó w ek . T e  sa m e  z e g a rw  z p ia w d z iw e g o  13 gr. 
s r e b r a  z a  z łr . 8 ‘50.

2 g a tu n e k  
z ir . 8 50

1 g a tu n e s  
ca ie  u b ia r ie

3 g a tu n e s  
z łr  1 0 5 0

l Jrzy m ie rz e  w y s ta rcz y  Juzy 
o b s ta lu u k u  p .d a ć  d lu g o e . spodu i, 
o b ję to ść  p ie rs i  i d łu g o ść  rę k a ­
wów, jo ż ą d a n y  k o lo r  „ b ra n ia  

zo ry  n ie  m o żna posy łać , gdyż 
ty lk o  g o to w e  u b ra n ie  m ożna 
naby i .

T c  sam o u b ra n ia  d la  dzieci 
w e d łu g  m ia ry  c d  6 do  13 la t 
każd y  g a tu n e a  po 2 z łr . tam e j.

za  sz tu k ę . K oce te  są  p ię k n y m i k o lc r  w y tr i  b rz e ­
g a m i z a o p a trz o n e  i  n a  4 r< g a c h  p ię c n jm i  k u  a sam i 

o zdob ione, a  w  ca ło śc i za  p ó ł d a rm o . F o t o p l a s t y c z n a

Wystawa d z id  szluki
przy  ulipy, I l . tm a  ,:k i >j pod  1. i  L  p ię tro - 

O d 13 do 21 l is to p a d a  w  ą c m ie

W L O ( IIY.
O tw a r ta  c o d z ien n ie  c^l g  dz, 9 - te j z ; a n t  

do  g o d z . 9 te j w , cz.-r

W s t < p  * 0  r t .  2282 1— 2 
O d 22 do 24 lis to p a d a  w łjc z n ie

T Y R O L .

n a jn o w sze j k o r s tru k c j i ,  k o sz tu je  z a m ia s t z łr . 15, fo raz  
ty lk o

z ł x * .  5  5 0 .
G w a ra n tu je  za  c o b re  w y l o u czen ie , z \  p  ę k n ę  i 

rów ne rzy c ie  te j m as  .yny. S -yj-i p rę d k o  i p ię k  ie , 
ta k  j s k  k ażd s w ię k iz a  m a s z y ra  do  szyci;* szyje 
w szy stk ie  su k n o  bez  w j ą tk u , c z y  g ru b e , ny de l.-  
k a iu e , ro b i w e d łu g  w o li w ie k ie , ś r e d n  o a lb o  m a ł 
sz tycny , j e s t  w e d le  d o św ia d c z e n ia  z n s j  tp sz e g o  m a- 
t e r  i ł u  i b y w a  z w s y s tk ie m i d o  n ie j n a le ż ą c y m i p rz y  
rz ą d a m i ro zsy łan ą .

J s ^ tu r a  żiU łok- 1 t / tu lc  
ci j tę tn o  g irs- ci w

ki 3 z łr . 6 1 0. z lr.

i **z u . j  uoore. 
co lon-w ; n a  rca  

t- r j a  n a  łóżk o
\ sztuk chuste­
czek lniiiiy-h 

bez bzw i t ło k ­
cie d ługośc i 2 

iz e .o  o rc i 
z łr . 8.5-3.

I M z m  Cl.UH ek
lo no sa  z k o ło ­
w ym i brzeg**, mi 

z łr . 2 2 ' .

1 sz tu k a  30 ło k  
oi b a r  h a n u  b ia  

łogo  z l r .  6,5 -.

V e i ^ t i n a , t - o ; < 3 S 5 . o l i i i t t  u n i j Ł f Ł i . .  Jii,
y y  io» » . 5 .  I I e  n  k .  b i i d i j c r g i i a n f ,  r » n  I 3 5 _______

F IL IPA  TICHOs BERNO ■i w y ższ jfn  t y k f r th łc rn  em  i wiało* 
U 'n :a  o rsk i  vką, p o siad r.jąca  g ru n to w n ie  
języ k i: f r a n ż u s k l ,  n i e » i i e c k ‘ .
p i i l . i k f  i  t n u w y h ę  o -a z  w szystk ie  
wyża e | » r * r  i i i n ' o i y  e r . b o l . u e ,  mo- 
g jo a  się w y k aza ć  ch lu lm e-c i św ia 
uo c tw am i, poazuku,)., u m i s*-3zeuia n» 

w si.
B liższa w iado  o ść  u l io i  L ip o w a  1 

43 po.i lit. X. X  N aco -y c ie lk a  
w S t a n i s ł a w o w i e *  23 3 1— 3

B e  r m - ó

fóaterje na ubrania zinicwe
do k-m sło j jz k o ś ia  

1.15 om . B ztroa-iś.ć , o y*ta w ełn a

K om pli t a r  g a rn it ti r  m ęsk i 
5  •/ i  c

* 'a juov ts;o  i n s ju a rd z it^  e le g a n c k ie  
n s  je s ie ń  i z im ę ICO cn>. szer.

I suKniaiO metrów 4  z i r .  50  ct.

N o p p e " L * * d e nPłótno domowe
ozy eta w e łn a  

n a jn o w sz e  n a  je s ie ń  i z im ę.

I suknia 10 metrów 3 złr.

k o m p le t 8C łokci 

sz tu k a  Y, a łr. 4 'iO  

*/. -  *V^0

K o s z u l e  d a m s k ie
% d o b reg o  szyfonu  a lb o  tiin ^ g o  
p łó tc a , z  . z e r  ik icm i k o ro n k & ai, 

/r ie lk o ść  z u p e łn a .

O sztuk złr. 3*^5

R n m i i n r s k l e

FKitua aprpturowe
'/* szerokości, sz czeg ó ln ie  n a  b ie lizn ę  

m ęsk ą

1 i z iu k a  80 ło k c i zlr, 6 50.

1  i  „  _  _  ^  _  • w sze ik ieg o  ro d z ąH c c e p t y  i p r z e p i s y
i  d ła g o le tn io h  d ośw iadoz.in  n a j i ł  w n it-jszroh  z n a k o m itrś c i  es w spó ł d z ia łem  p r a f t  
s o r Ć ł_  p p . D r, L a u d e re ra ,  D r. H a W m a n a ',  D r. t ia g e r a ,  K ich c  b o n m a  K r& izora i 
Sr a ła  in n y o h  d la  ła tw e g o  i ta n ia g o  sp o rz ą d z e n ia  n a jw a ż n ie js z y c h , d o lą  i w ta- 
|a  n n ie y  zaoh o w an y o h , p r a k ty o z a ie  w ro ró b o w a iy c h , w D lu  z n ic h  p rz e z  d z ie n n ik i 
za w y io k io  cen y  _ i f a ro w a n y c i  a r ty k u łó w  M  id lo w y ch  d ia  p ra k ty c z n e g o  u iy o  a 
P  X . fa b ry k a n tó w  o le jn e m i i f .n b i- rsk io m i 'o W o ram i h a n d lu ją 1 y ch  k u p o ó *  
i f  lO iyam em i .  m a te r ja .n e a i i  t i w a r a n r ,  d ro g u i.tó w , a p te k a rz y , w ia ic c ie li  k o n i i 
d ó b r , p rz e n y u ło w c ó w . o b e rży stó w , g o s j  M arzy i to ,

P r o s p e r a  g r a d s  i f ran co  p rz e z  , ć r s le  e ż ile r rs ic h is c h a  von k. k. S ta tih .il tarei 
ko ltcM t M a n d slł-^u sk u h flt B jre u u  in Briinn.

___________________________________  2231 6 -1 0

O r y g i n  p r o f .  < l« a  J a g e r a  
w y r o b y  p o  c e n a c h  f a h r y -
ę z u y c l i  z n a jsz la c h e tn ie jsz e j 
w ełny , z a le c a n e  d m  osób  w ą tłe g o  
* d r c * ia  ła tw o  się  p rz e z ię b ia ją ­

cy ch . 2281 B— 10 
Ksszula S &
Kattanikl 1 *
K ale„ony I m aitki S .w
Skarpetki j pońcochy  g . ° ’ 
Ogrzewacze na iorądek -* 5  
Kamasze 2- T
S tan ik i w łó czk o w a do  i i .  e n ia  

p o  su k n i z r ę k a w a m i i bez 
A poleca

handel płócien i bielizny

J A N A  R I E D L A
w e  L w o w i e .

B e s z t k a

(p ra w d z . ł e g o  k o lo ru )  
w  n a je  ow czych w zoruch. 

Ezlukk 8 j  łoko i z lr
„ n n P” 1"* Qual ay i d i i A i H O s  i v z o i M O N A a a n o

10— 12  m e tr . d łu g o śc i w e w szystk im i 
k o io t ,  ob, 

ty  k i laze j z jak o ść , —  z łr  8 69.

K l e r u  b e r »  k i  
K A M ż l W A S

1 ło k ie ć  i»f-’o oa„i, w e w ezy s ik ich  ko- 
to racn , g ła d k . i k ra tk o w  iny , rę c z y  się 

za  k o lo r  p raw d ziw y .
1 sz tu k a  80 ło k i i  —  z lr, 6,

1 sz tu k a  30  łok c i lo j jak o śc i 6 z łr .

'/« d łu g o śc i, c z y s ta  w e łn a  i ł r .  2.
J T s  K to  c h c s  n a b y ć  p ię k  -ą i d j b .z e  z ro b io n ą

b ie lizn ę , n ie c h  j ą  k u p u je  ty lk o  u

l iam is/kn Dcrbohiaw
w e  W ł i d n i n ,  I X  F r a m e r g u s a e  2 3 .

ł / T y łk i  j a  m* g ę  p ię k n ą  i d o ó r .e  leżącą
3 ^  V I  1 / b ie lizn ę  d  a  p a n ó w , p e n  i u z iec i pod g w r

N a j l  r r a a c ją  z na jT cfrzeg o  g a tu n k u  i ja k  ^ ' a i i e . j
\  I Z '  d o sia rcn aó . 2291 Ł— 6

Q  S  Normalna bielma
V V  P 0 ^ gw & rano .ą , ie  z r a j -

Czyściejszej w ełn y  ow e e j, s y i te m u  p ro f. D r. G u s t. J a g e ra .
K u p u jąc  b ie liz n ę  n o rm a ’n ą  p ro sz ę  p a trz e ć  r a  ol ok 

iu o ją rą  m a rk ę  o c h ro n n ą . —  Z a m ó w ,e a ia  z p ro w im ji  w y- 
k o n a ją  ■ fi rz e te ln  e  i  szybko .

Ilustrow ane cenniki posyłani g ra tis  i franco. A

l)la potrzeb domowych!
*7* d łu g . c z y s ta  w cłu  a  * łr. 8 #5.

P łó tn a  W ebrw e n a jle p s z e g '1 i n a jm o c n ie jsz e g o  g s ta n k u ,  p łó tn a  b ia łe  
k o n o p n e  i n a  \  ć b lich o w an e  p łó tn a  d la  szew ców  i s ic d la rz y , p łó tn a  n i e ­
b iesk ie , d o b re  p łó ti  a  e za re . m oone podw ójne p łó tn a  d la  s tr a ż y  o g u  ow ej 
b i i ł j  y łó tn a  La p -ieśc io ru d l* ,, d u ^ a g t ,  sw illieb f lu isn y  g  ad l, ln ia n y  i b a w e ł­
n ia n y  k a n e w a s , b l ic h o a a n e  p n je d y ń c z j  p łó tn a , g ó rsk ie  p ł to s ,  m oone p łó tn a  
n a  w o rk i i g o to w a  w orki, U n f u d o w e C h in tfn g o w e p-ooienne c h u s tb c z k , do 
n o sa , zw illk -how e i  d a m a se y ó sk ie  r ę i z a i i i ,  s e rw e ty , ć ian ia sceń .k ie  g a rn i tu ry  
t t  ł  ,we, p o le c a  p o  n a jta ń sz y c h  c e n ic h

W re t > e i - - \ 7| e r e i i i  i n  W a l l  
bei Dobruschka in Bóhmen.

B ie r ąoe  cen y  i w zo ry  n a  ż ą d m ia  u p ła tn ie  i d a ru  o N asze  p łó ta a  m o ­
g ą  b y ć  u ż y te  n a  k o śc ie ln ą  i  o ł ta rz o w ą  bi, L znę p o d łu g  p rz e p isu  k a to lic k ie g o  
r y tu a łu .  2505 1 - ?

S Z i Y J E ^ O I N
b a rd z o  d o b re j ja k o śc i, szczególn iej 
n a  u ieliz i.ę  m ę sk ’ , d a m sk ą  id l a  d z iec i, 
90  o tm  sz e ro k o śc i 1 sz tu k a  80 łok c i.
I. a o r ta  z łr . 4 5 0 , II . s o r te  z łr . 6 '50 , 

I i i .  s o r ta  z łr . 6 ‘60 i 7.50.

I 3 a , r o ł i a x i  m o d n y
w najp ięk n ie jszy ch , w zór i c h  p o a  g w a ­

ra n c ja , d o  p r a n ia  
60  c tm . sz e r. 10 m e tr .  z łr .  8 50.

ZETianella, „Valerl©“
n ą in o w sza  n a  su k n ie  10 m e tr .  zł. 3‘80. M i o  p y n '  w  d o m u  1 n i e  m ę ­

c z y ć ;  s i ę  P ra ln ia  m aszy n am i Iw a- 
u, ik ie g o  p ,rze  o w ie le  p ięk n ią j 

p ręd ze j i  t a n ie  j a k  w d om n. D ro b n a  b ie ­
lizn a  po  1 c  n t .  w s z e lk . in n a  p o  2  ceni . 
k ro c h m a le n ie  i  fa rb o w a n ie  r a  ICO sz tu k  
50 c t. Ł ask aw e  E n e  r e t z ą ,  s io  a co zn ie  
o to m  p rz e l  jn a ć . Z a rz ą d  u lica  K rzy w a  
N r. 8. ob o k  b a n k u  h ip o te c z n e g o . 6 —20

W zory  I cenniki na żądanie 
erratis i franco.

P r z e s y ł k a  t o w a r ó w  z a  p o b r a n i e m .

OdpowieJzumy redaktor. W « c ł * w  N i a n i o t v » k i Z drukarni nar. W. Maniackiego. —  Z arządzca: "Walenty Hodak,Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej
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Kapy, portiery, firanki Małe i kolorowe H a i l M  F .  K N A U E R  i S Y N
po leca  w  n a jw ię k sz y m  w y b o r z e

po liajuiżrtzyili (seiiacłi IHhI ..ZJoiym Lw ^hł” w e L w ow ie.


